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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

AnłneTCinio* ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
V yi U O £. C Ii E a  ■ łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. Rabata 
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor
nych w łaściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y druk, przepi
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.
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Miłość Ojczyzny—odrodzeniem narodu. Czy przyjdzie do zerwania stosunków?
W dniu Święta Narodowego Francji Znamienny glos A rnolda M ussoliniego.

D zień 14-go lipca jest i pozostanie 
dniem narodowego św ięta dla Francji, 
D ata to zdobycia Bastylji, czyli chw ila  
w ybuchu W ielkiej Rew olucji, która 
w prawdzie zalała kraj potokam i krw i i 
stała się na lat kilka straszną jego tra- 
gedją, położyła jednak fundam ent pod  
now ą przyszłość, pod now y porządek  
rzeczy nietylko dla Francji samej, lecz i 
dla św iata.

M om entem , który w procesie tym  
głów ną odegrał rolę, był instynkt patrjo  
tyczny szerokich m as, była w ielka i 
św ięta m iłość O jczyzny, przenikająca 
w szystkich, począw szy od przyw ódców , 
a skończyw szy na bosym i obdartym  
żołnierzu rew olucji. Ta m iłość O jczy
zny zrodziła w ielkie idee, których m ia
no: w olność, rów ność i braterstwo.

N aród francuski porw ał się do prze
rastającej jego siły w alki i kierow any  
w zniosłem! uczuciam i —  zw yciężył. —  
O balił stary, uśw ięcony w iekow ą trady
cją porządek rzeczy, zniósł w ybujałą 
klasow ość i rządy absolutyczne i zreali
zow ał piastow aną długo w  sercach i u- 
m yslach przywódców ideę najszlachet
niejszej dem okracji, z której w zór w zię
ły potem inne państwa, a w  pierwszym  
rzędzie Polska.

Rewolucja francuska, m ając ideały  
tak szczytne na celu, nie w yrodziła się 
w  anarchję, nie pogrążyła kraj w  otchłań 
nieszczęścia, ale doprow adziła do w iel
kiego odrodzenia dziejow ego, do chw ały 
i tryumfu.

Rewolucja francuska, nazw ana słusz
nie W ielką Rew olucją, tern w łaśnie ró
żni się w ybitnie od rew olucyj, którem i 
po w ojnie św iatowej w strząśniętą zosta
ła Europa. W  rew olucjach dzisiejszych  
dom inują pierw iastki rozkładow e, jad  
trujący  anaręhji, a nad instynktem  naro
dow ym , który w rew olucji francuskiej 
był decydującym czynnikiem , górują si
ły ciemne i nieczyste, przynoszące je
dynie śm ierć i zniszczenie.

N ic w ięc dziw nego, że Francja z du
m ą obchodzi dzień 14 lipca. D um a ta 
opiera się przedew szystkiem na prze
św iadczeniu, że dzień ów nie był pier
w szym  dniem  rozkładu, ale przeciw nie, 
z popiołów i zgliszcz rew olucji odrodził 
się genjusz narodu francuskiego, który  
olśnił niedługo swym blaskiem całą Eu
ropę,

I corocznie w  dniu 14 lipca nikną w e 
Francji różnice poglądów, nie istnieją w  
tym dniu w arstwy i sfery, naród cały 
łączy się w  hym nie radośnie śpiew anym  
na cześć w ielkiej, św ietnej i potężnej O j
czyzny,

D latego też nam  Polakom tak łatw o 
w ziąć  sercem  udział w  tern św ięcie fran- 
cuskiem, tak łatw o w czuć się w  nastrój 
narodu, który  w ielbi złotą glorję sw ej hi- 
storji.

Jeżeli m iłość kraju  jest jednym  z pun 
któw , na których porozum ienie nasze z 
ziemią N apoleona zdaje się być zupeł- 
nem , to punktów  tych istnieje w  przesz
łości naszej w ielka liczba. Braterstw o

Polski z Francją stwierdzone zostało sto  
razy na zasadzie ideałów  kultury um y
słow ej, cyw ilizacji i postępu —  zarów no  
jak i na polach w spólnych w alk i w spól
nych zw ycięstw .

D ość w spomnieć bohaterskie czyny 
legjonów  polskich, które dla Francji, dla 
N apoleona zdobywały laury zw ycięstw  
i chw ałę, dość w spomnieć em igrantów  
naszych po roku 1831, którym Francja  
dała serdeczny i gościnny przytułek, 
dość w spomnieć w końcu czteroletnie  
krw awe w alki oręża francuskiego, któ
re przyniosły nam w iekopom ne zm ar
tw ychw stanie dziejow e,

Francja stała przy nas w iernie i po  
w ojnie św iatowej, w tedy, gdy w alczyliś
m y o granice zachodnie, o G dańsk, o G . 
Śląsk i cieszyła się z naszych  zw ycięstw, 
sm ucą się, gdy nas spotykały klęski. 
Jeżeli jesteśm y dziś w  posiadaniu G óra, 
Śląska, to nie zapom nieć należy, iż w  
znacznej części jest to zasługą dyplom a
cji francuskiej, która pokonała w szyst
kie przeszkody, aby nam zapew nić nie
w yczerpane bogactw a ziem ne, na któ
rych opiera się nasza egzystencja.

N ie w ątpim y, że sojusz francusko- 
polski, zrodzony w dobie przedw ojennej 
w m ózgach w ybitnych jednostek był 
tylko koniecznem następstw em sojuszu 
sercu obu narodów . N ie w ątpim y też, 
że przekonanie, iż sojusz francusko-pol
ski jest jedynym  fundam entem  pokoju —  
zatacza coraz to szersze kręgi w śród na
rodów  Europy. Francja na zachodzie, 
Polska na w schodzie trzym a straż, dając  
baczenie na złow rogie poczynania ze 
strony naszego w spólnego  w roga.

W  tej m yśli cały naród polski łączy 

się dzisiaj w  przepotężnym okrzyku: —  

SIO STRZAN EJ FRA NCJI CZEŚĆ!

Citta del V aticano, (tel. w ł. 12. 7.)

Rozpow szechniane przez prasę roz
m aitych krajów pogłoski o m ożliw oś
ciach w ypow iedzenia konkordatu przez  
rząd w łoski w ydają się stanow czo  
przedw czesne i bezwarunkow o przesa
dzone.

W atykan z całą stanow czością o- 
św iadcza w ciąż gotow ość przystąpienia  
do rokow ań. To sam o odczuwa się ze 
strony faszystow skiej, pom imo w ielu  
przeczących tem u, zdawałoby się, enun- 
cjacyj.

Znam ienny szczególnie jest artykuł 
redaiktora „Popolo d ‘Italia“ A rnolda  
M ussoliniego, rodzonego brata szefa rzą 
du w łoskiego,

iPodaje on, że choć obie strony zain
teresow ane upierają się przy sw ojem

stanowisku, cały szereg zapytywanych  
przez niego osobistości w ypow iedział 
się w yraźnie za porozum ieniem , tem bar- 
d^iej, że jedynie w yjaśnienie paru for
m alnych punktów  w ystarczyłoby do za
łatw ienia tej dla obu stron niepożądanej 
sprawy.

A rnoldo M ussolini ubolewa tylko, że 
największą przeszkodą w danej chw ili 
jest w plątanie do tej sprawy opinji pu
blicznej zagranicznej.

W  każdym razie artykuł ten w ywo
łał znaczne uspokojenie um ysłów , w ia
dom o bow iem, że tylko kołom w rogo  
nastrojonym  zarówno przeciw  K ościoło
w i jak i państw u w łoskiem u zależeć m o
że na podtrzvm yw aniu i zaostrzaniu kon  
fliktu.

— :o:—

Skapitalizowanie renty a wdowy.
W  zw iązku z uzyskaną przez niektó

rych inw alidów kapitalizacją renty in
w alidzkiej, stała się obecnie aktualną  
kw estja, czy w  w ypadku śm ierci inw ali
dy, który skapitalizow ał rentę, pozosta
łe po tym  inw alidzie osoby (żona, dzieci) 
tracą praw o do zaopatrzenia pieniężne
go, czy też nie.

O statnio zdarzył się w ypadek odm ó
w ienia przez Izbę Skarbową w K rako
w ie w ypłaty zaopatrzenia w dow iego 
w dow ie po zm arłym  inwalidzie, ś. p. E- 
m ilu Rybaku, który całkow icie skapita
lizow ał sw oją rentę inw alidzką. O pie-

rając się na art. 32 ustawy inwalidzkiej, 
ze strony zw iązku inw alidów w yjaśnia
ją, że jednak w dowa po inw alidzie m a 
praw o do zaopatrzenia pieniężnego nie 
jako „członek rodziny 1* inw alidy, lecz 
jako osoba „pozostała" po tym inw ali
dzie.

W  przytoczonym  w yżej konkretnym  
w ypadku spraw a nie została jeszcze za
łatw iona i zależy od decyzji M inister
stw a Skarbu, Przypuszczalnie sprawa  
ta oprze się o N ajwyższy Trybunał A d
m inistracyjny, poniew aż na przyszłość 
będzie m iała charakter precedensow y.

Jak w średniowieczu...
W  gm inie A luskiej zdarzył się nastę  

pujący w ypadek.
Żona jednego z w ieśniaków pow iła  

syna zdrow ego i silnego, tak, iż po  
dw óch tygodniach sw obodnie poruszał 
głów ką i usiłował się podnieść z podusz
ki.K O NG RES U KRAIŃ CÓ W .

W  Łucku w sali ukraińskiego stow arzyszenia zw anego „Ridna Chata" odbył się kongres W o

łyńskiego U kraińskiego Zjednoczenia. N a ilustracji w idzim y duchow nych w yznania praw osław 

nego oraz osoby św ieckie, biorące czynny udział w kongresie.

W ów czas w śród m ieszkańców  w ioski 

rozpow szechniła  się pogłoska, iż dziecko  

jest opętane przez djabła. —  M iejscow i 

znachorzy, w ezw ani do dziecka, potw ier 

dzili to przypuszczenie, dodając, iż pra

w dopodobnie jest to A ntychryst.

G dy  w szelkie ich gusła i zabiegi speł
zły na niczem , a dziecko w  dalszym cią
gu szybko się rozw ijało, znachorzy do
szli dó w niosku, iż dziecko należy po
zbaw ić życia.

Przerażeni rodzice zgodzili się na u- 
śm iercenie m aleństwa i m iejscow e zna- 
chorki zabiły ofiarę zabobonu, zaciska
jąc szyję dziecka różańcem.

W  ciągu dłuższego czasu koszm arny  
ten w ypadek zam ordowania dziecka pod  
w pływem zabobonu trzymano w tajem 
nicy, O negdaj jednak w iadom ość o tern  
rozeszła się i kilka osób w m ieszanych 
w tę spraw ę przyaresztow ano,

— o—
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Zaczęli pożyczać od A m eryki, O d  
czasu rozpoczęcia przeprow adzenia  pla
nów  reparacyjnych  —  N iem cy  zaciągnąć  

j zdołali w A m eryce pożyczki przeszło  
21,500.000,090, Przew ażnie jest to am e
rykański kapitał pryw atny, A le pienię
dzy tych N iem cy nie grom adzili w  ban
kach, W ydaw ali je celow o na w szelkie
go rodzaju inw estycje państwow e i sa
m orządow e, budow ali dom y, drogi, m o
sty, koleje itp, A  po tern w szystkiem  u- 
znali, że płacić nie m ogą.

Znaczyłoby to, że A m erykanie stra
ciliby sw ój ogrom ny kapitał,

W  ten sposób N iem cy praw ie unie

szkodliw ili oba pierwsze plany am ery

kańskie, Jak  postąpią z trzecim  planem , 

z planem  H oovera, —  pokaże czas.

Trzy plany a Kiemey.
,,Europejczykom —  pow iedział nie

daw no R abindranath Tagore —  braku- 1 
je trzech rzeczy: rozum u, rozum u i je
szcze raz rozum u". Tak sam o m yśleć  
będzie każdy, kto za sto lat czytać bę
dzie historję tej starej części ziem skiego  
globu, N ie brakło, zdaje się nigdy, w y
traw nych dyplom atów  w  Europie, A  m i
m o to praw ie od trzynastu lat losem  Eu
ropy zajm ują się dyplom aci i politycy  
nie europejscy lecz —  am erykańscy, —  

W ygląda to tak, jak gdyby doprawdy  
Europa nie m iała dość w łasnego rozum u  
do uporządkow ania sw ych problem ów  
życiow ych.

N a czem  polega ta pom oc ze strony  
dyplom acji am erykańskiej? G łównie na  
trzech  planach, m ających na celu ustale
nie stosunków  w  Europie, t, j, na planie: 

D aw esa, planie Y ounga i —  ostatnio —  
planie H oovera,

A żeby dokładnie ocenić znaczenie  
tych w szystkich planów  am erykańskich, 
konieczną jest rzeczą zrozum ieć przed
tem przyczyny ,,bezplanow ości“ euro
pejskiej.

R ozpoczęła się ona w raz z w ojną 
św iatow ą. K oszt tej w ojny —  w zięty  
łącznie —  w yniósł olbrzym ią sum ę ró
w ną 1,700 m iljardów  złotych. Sam a xA n- 
glja w ydała na w ojnę 8 m iljardów  i 400  
m iljonów funtów szterlingów , Francję 
w ojna kosztow ała sum ę rów ną 200 m il- 
jardom złotych. Po ukończonej w ojnie 
sam a w ięc spraw iedliwość m iędzynaro
dow a w ym agała aby  N iem cy, które w oj
nę rozpoczęły, w ynagrodziły państwom  
te olbrzym ie koszty i zapłaciły odszko
dow anie, N ie sposób było jednak do
prow adzić N iem cy do tego, by poniosły 
one koszty całej w ojny. Po długich tar
gach ustalono w ięc t, zw , plan D aw esa, 
który zredukow ał długi w ojenne N ie
m iec do sum y rów nej 272,800,000,000  
złotych, A le naw et i tę sum ę później 
znow u zm niejszono  w  roku 1929, D oko
nał tego t, zw , plan Y ounga, który zre
dukow ał długi w ojenne do nikłej sum y  
96,000,000,000  złotych, W  ten sposób —  
N iem cy m ieli spłacić m niej niż jedną 
dw udziestą część tej ogrom nej szkody, 
jaką w yrządzili św iatu,

Z początku zdaw ało się, że oba te  
plany postaw ione przez am erykańskich  

dyplom atów , w yjdą na korzyść Europie, 

M iały one przyczynić się do ekonom icz

nej odbudowy starej części św iata,

N iem cy potrafili w ykorzystać otrzy 
m ane ulgi —  w  sposób zupełnie nieprze
w idziany, O d pierwszej chw ili w prow a
dzenia obu tych planów  w  życie —  R ze
sza odniosła się do nich  w rogo. Zam iast 
w dzięczności za zm niejszenie jej długów  
w ojennych, okazyw ała np, stale jaknaj- 
w iększą nienaw iść do osoby sam ego 
Y ounga podczas jego pobytu w  N iem 
czech, zm uszając go naw et do opuszcze
nia B erlina, M im o to N iem cy  w ięcej w y
targow ać nie potrafili. Plan Y ounga m iał 
być bezw zględnie w ykonany. U chw yci
li się w ięc N iem cy innego sposobu w y
m uszenia na reszcie państw zm niejsze
nia sw ych płatności,

B łogosław B oże!...
w  pracach żniw nych i w  obfitości zbio

rów 7 .

Z tęsknotą, z drżeniem  serca oczeki
w ane żniw a rozpoczęły się na dobre u- 
biegłej soboty w różnych m iejscow o 
ściach  pow iatu  naszego.

„Ponad długą, szeroką połacią ziem i 
naszej w znoszą się duchy naszych dzia
dów i pradziadów , tych w ielkich w ę
drow ców i czcicieli żyw ego słow a, du 
chy tych w szystkich, którzy tw ardem i i 
zam aszystem i rękom a chw ytali za cięż
kie topory i w bijali się krok za kro 
kiem w ściany nieprzebytych, dziew i
czych borów  i czynili w  trudzie i znoju  
polany —  pola —  poliska —  aż w resz
cie stw orzyli Polskę, kraj rolniczy, kraj 
bogaty, z dostatku chleba i m iodu sły

nący.

SIEW NE ZIA R N O R ZU C A LI W  

ZIEM IĘ N A PR ZY SZŁY PLO N , N A  

PLO N ...

PÓ ŹN IEJ - ŚW IĘTO ZIEM I O D 

PR A W IA LI, W IELK IE ŻN IW A SPR A 

W O W A LI....

I dziś, rozpoczynają rolnicy żniw a z  

W IELK Ą  R A D O ŚC IĄ , O TU C H A —  B O  

B O G A TE ŻN IW A SĄ B O G AC TW EM  

G O SPO D A R ZY , A B O G A C TW O  

TY C HŻE STA JE SIĘ B O G AC TW EM  

W SI A  W R ESZC IE C A ŁEG O K R A JU .

D ziś, rozpoczynając  żniw a, rolnik za
kreśla w  pow ietrzu krzyż kosą prosząc 
W szechm ocnego o obfite plony.

I m y życzym y R olnikom w szystkim  

—  A B Y  IC H  PLO N Y  B Y ŁY  TA K  O B FI

TE  A B Y  W  C H A C IE  PA N OW A ŁO  ZA 

D O W O LEN IE I D O STATEK .

N IEC H B Ó G B ŁO G O SŁA W I W A 

SZEJ PR A C Y , R O LN IC Y I B Y O N A  

PO ZA  PO ŻĄ DA N Y M  W Y N IK IEM  PLO 

N Ó W  PR ZY N IO SŁA  R A D O ŚĆ  I W ESE 

LE  W  D U SZE  I SER C A  W A SZE!

SZC ZĘŚĆ W A M I B ŁO G O SŁA W  

B O ŻE! (o)
-X-

R OZW ÓJ C IEC H OC INK A .

C iechocinek, jedno z najbardziej uczęszczanych zdrojow isk, rozwija się z zadziwiającą szybko

ścią. N owe gm achy, now e urządzenia spraw iają, że coraz liczniejsze rzesze kuracjuszów z kra

ju i zagranicy tłum nie ściągają w czasie sezonu do C iechocinka. N iedaw no obok tężni rozpo

częto budow ę w ielkiego basenu solankow ego (40 X 100 m tr.) dla udostępnienia szerszym  

w arstwom  korzystania z uzdraw iających kąpieli. Pom iędzy tym basenem a tężniam i urządzony  

będzie w ielki park zdrow otny. Zdjęcie nasze przedstawia robotników , m ontujących konstru

kcję żel.-betonow ą dna basenu. O bok w ytrysk ciepłego źródła solankow ego najw. w Europie.

ŚP. LEON D R . M IECZKO W SK I.

D onosiliśm y już o zgonie śp. dr. Leona M iecz

kow skiego, brata dziedzica N iedźw iedzia pana  

M ieczkow skiego W acława,

O becnie streszczam y poniżej życiorys Zm ar

łego, Śp, dr, m ed, Leon M ieczkow ski, docent 

uniw ersytetu poznańskiego, był rodem  z Pom o

rza i filom atą pom orskim . U rodził się 7 kw iet

nia 1872 r, w C iborzu, w pow , brodnickim , m a

jątku, ibędącym w rękach M ieczkowskich od  

1716 roku, z ojca Józefa i m atki Zofji z K uchar

skich, Zm arły uczęszczał do gim nazjum  w  B rod 

nicy, gdzie był członkiem tajnego K oła Filare

tów od 1886— 1889 r,, a jego prezesem od 1887  

— 1888 r, Śp, Leon, był celującym uczniem , E- 

gzam in dojrzałości złożył w 1889 r, Słucha m e

dycyny na uniwersytetach w B erlinie, R ostoce, 

Fryburgu i w Strasburgu, dokąd się udaje, ce

lem w ydoskonalenia się w języku francuskim . 

Po ukończeniu studjów uniwersyteckich był 

przez dłuższy czas pierw szym asystentem słyn

nego chirurga, prof, dr, M ikulicza w e W rocła

w iu. O siedlił się w Poznaniu i niebawem  zasły

nął jako znakom ity chirurg, został ordynatorem  

w szpitalu sióstr Elżbietanek w Poznaniu, przy  

ul. Łąkowej. Za jego staraniem zakład został 

celow o rozbudow any i pod jego kierow nictwem  

nabierał sław y. N ieboszczyk w ykonał operację, 

dotąd jedyną w sw oim rodzaju, rozłączył cię

ciem chirurgicznem parę braci ze sobą zrośnię

tych, z których jeden jeszcze źyje, jest zdrów  

i pracuje, Sława jego jako chirurga i uczonego, 

rozeszła się po Polsce i zagranicą.

W ojna św iatowa nadw yrężyła jego już tak  

w ątłe zdrow ie.
Z pow staniem w szechnicy poznańskiej, objął 

w niej katedrę chirurgji i został ordynatorem  w  

dziale chirurgicznym szpitala uniwersyteckiego, 

U legając ciężkim  w ewnętrznym cierpieniom , za

kończył sw ój żyw ot w  dniu 29 czerw ca br, w  Za

kopanem na w ywczasach, osierocając żonę i 

dzieci. B ratu Zm arłego p. M ieczkow skiem u skła

dam y serdeczne w spółczucie.

SKRÓTY
* B ank G enew ski zaw iesił w ypłaty.
* Prezydent R zeczypospolitej w yje

chał do sw ej letniej rezydencji w  W iśle.

* W  K olonji zdem olow ano konsulat 
am erykański.

* W edług pogłosek Stany Zjednoczo 
ne  w ezm ą udział w  konferencji rozbroje
niow ej.

* Prezydent m . K rakow a senator R ol
le zrezygnow ał z urzędu.

* W idzew ska M anufaktura rozpoczę 
ła pracę.

* Z W ilna w yjechało  na roboty  do  Ło  
tw y 1.250 robotników .

* W  pow odzi, która objęła prow incję 
K w antung na skutek w ylew u rzek pół
nocnej i w schodniej, utonęło przeszło  
3,000 osób.

* N a kredyty budow lane rząd prze
znaczył kw otę 95.760,000 zł.

* Trąba pow ietrzna jaka  przeszła nad  
D anją, zniszczyła kilkanaście w si. Jest 
blisko 300 ofiar w  ludziach.

* W  dyr. krakowskiej zredukow ano  
aż do odw ołania 50 pociągów osobo 
w ych,

* W skutek obniżki pensyj urzędnicy  
m iejscy w  B iałym stoku zastrajkow ali,

* N a Pom orzu jest obecnie 13.305  
bezrobotnych.

K ącik radjow y.
ŚR O D A, D NIA 15. V IL 1931 R .

12.10: M uzyka z płyt gram ofonowych,

15.25: ,,O studjach na W ydziale O gólnym Poli

techniki Lw owskiej",

16,00  : Program dla dzieci najm łodszych.

16.30: M uzyka z płyt gram ofonow ych,

16.50: „R adjo w m ałem m iasteczku",

17.15: M uzyka z płyt gram ofonowych,

17.35: O dczyt,

18,00  : O rkiestra Policji Państw owej,

19,20: M uzyka z płyt gram ofon w ych.

19,40: Skrzynka pocztow a rolnicza.

20,0  0; Prasow y dziennik radjowy,

20,15  : K oncert kam eralny ze Lw ow a,

21,0  0: K wadrant literacki,

21,20  : D alszy ciąg koncertu,

22,00  : Feljeton p, t, „W ybitne kobiety",

22.15: D odatek do prasow ego dziennika radjo- 

w ego,

22.30: M uzyka lekka i taneczna.

Z nad polskiego morza.
G dynia —  Puck —  Jastarnia.

Z G dyni w yruszam  pociągiem  do Pucka, C i

cha to, patyną przeszłości okryta m ieścina.

U lice brukowane, czyste. C hodniki — jak  

w w ielkiem m ieście, W  dość obszernym rynku  

znajduje się okazały gm ach m agistratu. Przed  

dw orcem —  autodorożki.

N ad m orzem w stronę R ozgardu rozpościera 

się śliczny, cienisty park. Ław eczki jego puste. 

N iem a letników, niem a kuracjuszy i różnych  

kuracjuszek, jak w G dyni. W  kąpielni nadm or

skiej w idzę tylko  kilka osób. Pusto w  pobliskiem  

uzdrow isku,

W ogóle Puck czyni w rażenie m iasta w ym ar

łego,

N ie pow iem , żeby to była zła strona tej 

schludnej m ieściny. B ynajm niej! Spokój, jaki tu  

panuje, dodaje puckiem u osiedlu przedziw nego  

uroku.

K ieruję kroki w kierunku portu rybackiego. 

Po drodze w stępuję do starożytnego, gotyckie

go kościoła.

W nętrze jego —  przepiękne. Znać na każ- 

dem m iejscu dbałość o C hwałę B ożą, O łtarze 

cudne, zachow ane w godnym  podziw u porządku. 

Pełno tu pam iątek przeszłości; Stara chrzciel 

nica (coś jakby kapliczka) rzeźbiona w  drzewie, 

srebrna, artystyczna „w ieczna lam pa", nagrob- 

bki, krypty i konterfekty m ożnych panów ,,, W  

naw ie głów nej, przy w ielkim ołtarzu, w idnieją 

na ścianach od posadzki aż do sufitu dw a ogro

m ne m alow idła z objaśnieniam i łacińskiem i.

M alow idła te przedstaw iają sąd ostateczny —  

w ym iar spraw iedliwości B ożej. W rażenie w yw ie

rają potężne.

Z kościoła udaję się do portu, M ijam niskie  

dom ki. N a podw órkach starzy dziadkow ie, ba

buleńki i dzieci, plotą siecie,

W porcie rybackim dużo kutrów. Są też  

dw ie żaglów ki. N a brzegu suszą się niew ody. 

Idę dalej, Zdaleka już spostrzegam jakieś han

gary, m agazyny i w arsztaty. W idoczna też sta

cja m eteorologiczna,

N a falach m orskich kołysze się lekko kilka 

hydroplanów . O to port M orskiego D yonu Sa

m olotów,

W  razie w ojny lotnictw o m orsk ’e w Pucku  

będz ’e m ogło odegrać pow ażną rolę.

Przechodzę koło w ielkich koszar M arynarki 

W ojennej. M arynarze przy pracy w służbie w e

w nętrznej,

W łóczę się jeszcze po ulicach Pucka, Jest tu  

kilka fabryk i tartaków . Składów i restauracyj 

aż za w iele.

Zachodzę też na cm entarz katolicki (ewange

licy m ają w łasny  kościół i kirchof!) G roby utrzy

m ane starannie. N a płytach i tablicach nazw i

ska kaszubskie i niem ieckie. Spoczywają tu  

także dw aj lotnicy polscy, którzy zginęli śm ier

cią tragiczną.

Z cm entarza na dw orzec niedaleko. W sia

dam  do pociągu, jadącego na H el,

M igają m i przed oczym a krajobrazy m orza, 

lasów , pagórków , dolin.

Za W ielką W sią nad toreąi kolejowym roz

łożyła się obozem  V , bydgoska drużyna harcer

ska (Państw , G im n, K las,),
Podróż po półwyspie helskim jest bardzo  

przyjem na i urozm aicona. Po lew ej stronie toru  

ciągną się lasy i w ydm y, po prawej łąki i gdzie

niegdzie pola upraw ne. Pociąg sunie niekiedy  

tuż nad brzegiem m orskim .

W spaniale m ieni się w blasku słonecznym  

falujące m orze, N ad niem szybują białe, szyb

kie m ewy.

N a łąkach pasą się stada krów i ow iec. C o  

chwilę w idać w śród pustkow ia w ysoki, drew 

niany krzyż.

Zajeżdżam  do Jastarni. Jest to duża w ieś z 

pensjonatam i, hotelam i i najróżniejszem i sklepa

m i,

W  przystani Żeglugi Polskiej stoją na kotwi

cy now e, luksusow e statki pasażerskie: „W an

da" i „Jadwiga", N a pom oście przechadzają się 

kuracjusze. W przystani rybackiej kutry i ło

dzie.

B uduje się tu dużo dom ów i w ill, K ościół w  

Jastarni bardzo skrom ny i ubożuchny,

Jastarnia jest ładnem , dość konfortowem  

letniskiem nadm orskiem .

B y tutaj żyć, trzeba m ieć dużo pieniędzy,

M . D ereżyński,

-(H )—
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Mowa Pana Wojewody Lamota
wygłoszona na zjeździe Legionistów w Toruniu.MLKJIHGFEDCBA

Tymczasem wojewoda, proszę Panów, jedzie 

poprostu, ażeby wytargować i wyprosić w tych 

ciężkich czasach jakieś nowe kredyty dla Po

morza i najczęściej żadnych konferencji nie 

przeprowadza, ani też taką czy inną konstela

cją rządową w Warszawie głowy sobie nie za

prząta. ,

Dlaczego Komendant tych czy innych ludzi 

do steru rządów powołuje, jakie oni mają spe

cjalne misje i działania do spełnienia, to jest 

ich a nie moja głowa, ale co trzeba czynić na 

terenie dla osiągnięcia ostatecznych celów na

szego wspólnego obozu ideowego, to znów ja 

muszę wiedzieć bez pytania i powinienem na
wet lepiej wiedzieć, niż oni w Warszawie,

A takie ustalenie drogi i postępowania daje, 

proszę Panów, nie tu lub ówdzie podsłuchana 

plotka polityczna lub od niechcenia rzucone 

zdanie tego czy innego, chwilowo będącego 

przy władzy, człowieka, ale właśnie i jedynie 

głębokie i sumienne wczucie się w cele i zada
nie wspólnej ideologji.

Drugiem zagadnieniem, które przed rozpo

częciem pracy na terenie należy sobie rozwią

zać, jest sprawa realnej i sumiennej oceny wła

ściwości społeczeństwa, wśród którego wypada 
pracować.

Chcąc ocenić walory społeczeństwa pomor

skiego i chcąc rozumieć i usprawiedliwoć jego 

wady, trzeba przypomnieć sobie historję tego 
kraju.

Trzeba pamiętać, że ludność tej ziemi nawet 

wówczas, gdy cała reszta Rzeczypospolitej ze 

swobód życia narodowego korzystała, musiała 
od wieków nieprzerwanie toczyć walkę w o- 

bronie swej wiary, swej ziemi i swej narodo
wości.

Podlegała ona naporowi gospodarczemu i 

cywilizacyjnemu, wynaradawiał ją i wyzuwał z 

ojcowizny miecz, podstęp, pieniądz i obłuda.

Nacierał na nią wróg, który miał za sobą 

wiekowe tradycje w opanowywaniu cudzych 
ziem i niszczeniu ludów.

Gdy Polska „nierządem stała", lub gdy dło

nie jej skuły kajdany niewoli, pozostawała ta 
ludność rzucona samej sobie.

Nie miała kiedy, nie miała możności w one 
czasy mędrkować, kształcić się w arkanach po

litycznego myślenia a poprostu oburącz z upo

rem trzymała się, jako ostoi jedynych; narodo

wości i języka swego, wiary swojej, a dbała 
pilnie o podstawy materjalne bytu, bowiem spo

strzegła, iż ktokolwiek je z pod nóg stracił, u- 

bywał z szeregu obrońców i zastąpiony zosta
wał przez wroga.

Ta ludność źle, częstokro.ć błędnie i naiwnie 

w sprawach politycznych rozumuje, kurczowo 

tylko trzyma się owych trzech swoich podstaw 

bytu: wiary, narodowości i materjalnej strony 
życia, ale pytam, kto jest w Polsce, kto miałby 
prawo jej z tego zarzut czynić?

Kto śmiałby rościć sobie prawo wypomina

nia im owej ciasnoty umysłu czy ducha, skoro 
ONI WŁAŚNIE NA TEJ ZIEMI WYTRWALI,  

tę ziiemię dla Polski zachowali i im przede

wszystkiem, a nikomu z nas, z zewnątrz przy
chodzących jasno i uczciwie powiedzieć — o- 

brona i utrzymanie tej ziemi w pierwszym rzę
dzie mogą być powierzone.

Wszak widzieliście, Koledzy, jak często by
wało, iż przychodził tutaj człowiek z innej dziel

nicy, warunków tutejszego życia niezwyczajny, 

aby po kilku latach zbankrutować, placówkę 
pracy polskiej zmarnować i pozostawiwszy po 
sobie sporo dymu i swędu odchodził,

A przecież na tej ziemi z zajętej placówki 

odchodzić bez krzywdy dla sprawy polskiej nie 
wolno.

To też choć i mnie, jak Was, Panowie draż

nią i do desperacji niekiedy doprowadzają nie
które ludzi tutejszych właściwości i przywary, 

głęboko cenię lud pomorski i nie zamierzam 

bynajmniej na swoją modłę go przerabiać, ale 

owszem chciałbym, ażeby niezaprzeczalne wa
lory jego ducha weszły do skarbnicy zbiorowe

go życia polskiego, nasze zaś zadanie widzę w  
tem, aby te proste i mocne dusze poszerzyć i 

wzbogacić wartościami, które właśnie nasz o- 
bóz do życia polskiego wnosi,

Trzeba tutaj, ma się obowiązek być bezgra

nicznie cierpliwym, bo skoro przyjdzie moment, 
że ludność ta z pod sugestji krętaczy politycz

nych wyzwoli się, będzie ona trwalszą i moc
niejszą podstawą polskiej racji stanu niż może 
nawet ludność innych dzielnic.

Proszę Kolegów!

Przedmiotem dzisiejszej pogawędki nie bę

dzie sprawozdanie wojewody pomorskiego, bo

wiem bez zezwolenia swych władz przełożo

nych przed prywatnym zespołem ludzi nawet 

tak bardzo czcigodnym, jakim jest Związek Le

gionistów, n:e mógłbym, jako wojewoda, spra

wozdania składać, ponadto zaś zakres działa
nia wojewody jest tak wielostronny i tylu dzie

dzin życia dotyka, że gdy mój sąsiad, p, wo

jewoda warszawski zchciał sprawozdanie ze 

swej działalności opublikować, objęło to spra

wozdanie pokaźny tom druku.

Chcę natomiast mówić tutaj jako członek 

pewnego obozu ideowego, chcę wskazać i pod

kreślić, co człowiek z tego zespołu miał uwa

żać w swojej pracy na tym terenie za najistot

niejsze i najważniejsze.

Nie bez intencji mówię tutaj jako kapral Le- 

gjonów, jako jeden z wielu z tej szarej masy le

gionowej, która równą cenę krwi płaciła, w i-  

mię wspólnych celów i we wspólnym żołnier

skim trudzie,

Muszę przyznać, że choć mam siebie naogół 

za dobrego katolika, w sprawach legjonowych 

mam raczej protestanckie umysłu nastawienie 

i nie żywię żadnego specjalnego nabożeństwa 

do świętych pańskich w obawie, aby mi święci 

owi samego P, Boga nie zasłonili.

ŹRÓDŁA SIŁY OBOZU LEGJONOWEGO.

Kto przystępuje do tak ciężkiej i odpowie
dzialnej pracy jaką jest rząd, nietylko interesów 

ale i umysłów i serc ludzkich, musi* sam z so

bą rozwiązać kilka pytań i zagadnień,

Pierwszem będzie poznanie istoty wartości 

i naturalnych źródeł siły tego obozu ideowego, 

z ramienia którego pragnę działać i celom któ
rego chce służyć.

Kto tego nie dopełni osiągnąć może nawet 

chwilowe znaczne rezultaty, ale jeśli nie będą 

ope oparte na naturalnych źródłach siły danej 

grupy ideowej, prędzej czy później pójdą na 
marne, dadzą tem dotkliwszą przegraną i stratę, 

Może nauczyciel zaimponować i nawet osią

gnąć pewien efekt siłą swej pięści, może żoł

nierz odnieść sukces swą wymową, może ka

płan zaimponować swą sprawnością fizyczną, 

może adwokat wygrać niejedną sprawę dzięki 

żołnierskiej szybkiej decyzji i determinacji —  

ale żaden z tych zawodów nie może gruntować 

swej pracy na owych — danym grupom mało 
właściwych — walorach.

Trzeba mieć odwagę i hart ducha, aby wy
trwać na własnej, własnemu obozowi właściwej 

drodze, choćby nawet łatwe sukcesy kusiły u- 

mysł i serce, bowiem w każdej walce nie o 

łatwy i tam sukces chodzi, ale o ostateczne 

Sprawy zwycięstwo.

Cóż stanowi istotę Obozu Legjonowego i ja
kie są właściwe dla tego obozu drogi dzia

łania?

Czy siłę jego stanowiła liczba?

Wiemy wszyscy dobrze, że tak nie było. 

Były przecież formacje polskie liczniejsze, ma- 

terjalnie lepiej zaopatrzone, a nie brakło tam 

również prawych patrjotów, szczerze Polsce 

pragnących służyć. A przecież poi zły one w  
rozsypkę, przestały ważyć na losach i dziejach 
Polski, zaś

OBÓZ LEGJONOWY PO DAWNEMU  

ISTNIEJE I W SŁUŻBIE TRWA.

Bowiem nie liczba siłę naszą stanowiła, ale 

właśnie mocne ducha napięcie i świadomość 
celów i dążeń,

Stąd wniosek, iż ktoby zwycięstwa idei tego 
obozu szukał w powiększaniu bez wyboru licz

by zwolenników, choćby odniósł chwilowe suk
cesy, błądzić będzie!

Gdyż nie jest to naszemu obozowi właściwa 

droga, a łatwy i tani sukces w ten sposób osią

gnięty, przegraną z czasem płacić wypadnie.

Co więcej było właściwe temu obozowi Le
gionowemu?

Oto każdy z nas po przebyciu pierwszej re
kruckiej frycówki równie był ceniony pod 

względem ideowym, nikomu u nas nie przycho

dziło do głowy doszukiwać się u towarzysza 
większej lub mniejszej prawomyślności, a war

tość żołnierza i człowieka oceniana była tyl
ko wedle stopnia wysiłku i osiągniętych re
zultatów.

Stąd wniosek drugi: ktokolwiek owe szpe

ranie w kierunku zważenia i zmierzenia sto

pnia cudzej prawomyślności do życia w naszym 

Obozie wprowadza, przeczy tradycjom legiono

wym, jest im duchem i sercem obcy, wprowa

dza do naszego zespołu elementy złe i czynn’ki 

rozkładu.

Wreszcie trzecia była właściwość naszego 

ówczesnego życia i trudu.

Może dlatego, że mundur legjonowy żadnych 

pożytków osobistych, żadnych honorów ani do

stojeństw nie dawał.

Każdy, kto do nas przychodził, kto stawał 

czy dopiero po Jastkowie, czy nawet aż nad 

w szeregu czy to było po walkach nad Nidą, 

Styrem, —  każdy ze szczerem sercem, z wycią

gniętą dłonią był równie chętnie witany, bo 

przecież przychodził służyć Polsce i bić się za 

Polskę,

I do tej chwili każdy z nas, którzy w owe 

czasy do służby stawali, chętnie widzi w swych 

szeregach wczorajszego jeszcze przeciwnika i 

cieszy się, że nowy przybył Sprawie pracownik, 

Jakże dalekim ideologji legjonowej, jakże 

obcym i odrażającym dla nas typem jest czło- 

wiek, który zaledwie wczoraj ochrzczon 

chrztem św, sanacyjnym, już dzisiaj niepokoi 

się o czyjąś tam prawomyślność, przestrzega 

przed przyjęciem do szeregów jakiegoś tam do 

niedawna „przebrzydłego endeka“ , radby sam 

tylko zostać w pobliżu wielkiego ołtarza.

MONTOWANIE IDEOWEGO OBOZU 

PRORZĄDOWEGO.

Na tle tego, co powiedziałem, nie zdziwi 
zapewne teraz Kolegów przypomnienie, iż gdy 

trzy lata temu przyszedłem na ten teren, roz

począłem pracę nie od walki z przeciwnikami, 

ale przedewszystkiem od oczyszczenia i zmon

towania własnego obozu ideowego.

Bywały monenty, iż poprostu zakazywałem 

podległej mi administracji bliższego współdzia

łania z temi lub owemi grupami politycznemi, 
które uzurpując sobie prawo reprezentowania 

ideologji prorządowej, życiem swem, taktyką 

swoją i poglądami swemi częstokroć jaskrawo 

przeczyły istotnym rządu zamierzeniom, dezor- 

jentując do reszty i tak bezprzykładnie bała
muconą tutaj opinję publiczną.

Niejeden tak zwany, nowego stempla, pro- 

rządowiec, który zaczynał swą karjerę polity

czną od denuncjacji i donosów szybko i z bar
dzo kwaśną miną opuszczał mój gabinet, aby 

nigdy tam nie wrócić.

Wiem, że nieraz tego rodzaju taktyka wy

wołała i zdziwienie i rozgoryczenie nawet u 
osób szczerze i ideowo z Rządem współpra

cujących, ale obecnie, po upływie trzech lat, 
ze spokojem oddaję te sprawy pod sąd Kolegów, 

Kierownictwo polityczne obozu prorządowe- 

go na Pomorzu czy to we władzach wojewódz

kich, czy w powiatach, objęli ludzie, których 
się wstydzić n:e potrzebujemy. Na współpra

cy z Rządem nie robą oni ani karjery, ani nie 

znajdują osobistych pożytków, — to też po

mimo nie sprzyjających warunków gospodar
czych, pomimo ułatwionej agitacji stronnictw o- 
pozycyjnych,

OBÓZ PRORZĄDOWY NA POMORZU NIE

TYLKO  NIE COFA SIĘ, NIE KURCZY SWE

GO STANU POSIADANIA, ALE NAWET W  

TEJ ZŁEJ I CIĘŻKIEJ CHWILI IDZIE NA 

PRZÓD I ROZRASTA SIĘ.

Bowiem sięgnął do źródeł swej prawdziwej 

siły i oparł się na szczerze i uczciwie pojętych 
tradycjach legjonowych.

Proszę Kolegów! Niejednemu z Panów to, 
co tutaj mówię, wyda się być może bardzo 

teoretycznem rzeczy ujęciem, a przecież pragnę 

Panów zapewnić, że z tych właśnie ogólnych 

ideowych założeń wychodząc, ze zrozumienia 
celów i istoty ideologji obozu legjonowego, —  

brałem i biorę wskazania do praktycznego na 
terenie działania.

Gdy zmienia się Rząd w Warszawie, gdy 
władzę ująć ma p. prof. Bartel, „pułkownicy", 

„generałowie" czy też inna jakaś wedle nomen

klatury opozycyjnej t, zw, „Sanacji" odmiana, 

reporter „Słowa Pomorskiego" widząc, iż jadę 

do Warszawy, przekonany jest święcie iż woje
woda Lamot wyjeżdża oto na tajną konferencję 

dla obmyślenia taktyki chytrych i podstępnych 
działań politycznych. A korespondent „Piel

grzyma" to nawet pewnie myśli, że zwołana 
jest konferencja wyższej sanacyjnej loży ma
sońskiej!

Nie wolno jednak stawiać tym ludziom zbyt 
raptownych, zbyt daleko idących zadań i wy
magań.

Może oni niekiedy w sensie politycznego 

myślenia tylko na czworakach chodzą, ale zato 

twardo i pewnie na tej ziemi stoją i mocno ją 
w garści trzymają.

Nie kaźcie im skakać! Kto wie, czy to ich 

proste i prymitywne rzeczy ujęcie nie jest tu

taj, na tej ziemi, najlepszą formą służby Ojczy
źnie?

A  że ich ten czy ów łobuz polityczny, szczwa- 

ny, sprytny, bez skrupułów ale zato ze znajo

mością szacherki politycznej okpić, zbałamucić, 

czasami do nonsensów doprowadzić potrafi, gra

jąc sprytnie na ich najlepszych uczuciach i przy- 

wiązaniach, to pytam się, czyż można ich za to 
winić, czy należy i wolno ich, w obrachunku 

zdrowych sił polskich przekreślić?!

Czas, gorzkie doświadczenie życia, niejeden 

ćwiek z najbardziej zakutej głowy wyciągną, 

rle możecie, Panowie, być pewni, że wówczas 

nie daruje Pomorzanin i nie zapomni swej krzy

wdy tym, co go tak długo i bezkarnie oszuki
wali i bałamucili,

KU CZEMU IDZIEMY  SPOŁEM?

Wreszcie, chcąc dobrze i z pożytkiem swą 

pracę wykonać, musi człowiek wiedzieć, musi 
bardzo jasno zdać sobie sprawę z tego, ku ja

kim celom właściwie dąży.

Ogólne cele obozu naszego są Wam, Kole
dzy, znane:

Chcemy Polski mocnej, —- chcemy Pol

ski lepszej i mądrzejszej, niż kiedyś bywała, 

chcemy stworzyć dla Państwa takie warun

ki pracy i rozwoju, aby byt Jego po wieczne 

czasy nie mógł być zagrożony.

Jest to ogólna nasza teza, ogólne zadanie, 

pełne zrozumienie którego każdy szeregowy Le- 
gjonów w piersiach nosi.

Ale tutaj na tym terenie odwiecznej z wro

giem zewnętrznym nigdy nie ustającej walki —  
tutaj, przed naszym obozem stoją jeszcze spe
cjalne zadania:

Mamy obowiązek, polski stan posiadania 

na tej ziemi utrwalić i umocnić, bowiem 

gruntujemy dla Polski Zmartwychwstałej no

we drogi mocarstwowego rozwoju i na sze

rokie szlaki morskie chcemy Rzeczpospolitą 

wyprowadzić.

Owe cele ogólne, istotne dla bytu i przyszło

ści Państwa, oraz owe cele lokalne, tak nie

zmiernie ważne dla jego rozwoju, nie mogą się 
z sobą kłócić, nie mogą się wzajemnie wyklu

czać, muszą się wzajemnie z sobą uzupełniać,

Chcę dać praktyczny przykład, jak ową zgod

ność, celów i zadań ogólnych obozu naszego, 

tudzież celów i zadań lokalnych w codziennej 
praktyce życia pojmuję.

Mam do dyspozycji kredyty dla kupiectwa 
czy rzemiosła pomorskiego.

Sam je wydobyłem i wyżebrałem, mam ła

two zrozumiałą i ludzką pokusę przyznania tych 

kredytów tylko ludziom własnego' obozu poli

tycznego, bowiem według mego mniemania i we

dług mego sumienia, oni właśnie dobrze i sku
tecznie przyszłej Polsce służą.

Czyniąc tak będę w zgodzie z ogólnemi za
daniami i założeniami własnego obozu ideowego.

Ale oto chwieje się tutaj na Pomorzu i wy

maga pomocy warsztat pracy człowieka, który 

ma mocno wbite w głowę ćwieki partyjne, który 
nie waha się głosić, iż nie ma ani wiary ani za

ufania do dróg, jakie obóz mój wskazuje.

Czy mam tego człowieka zostawić bez po
mocy, czy mam patrzyć obojętnie, iż na opróż
nione przezeń miejsce wejdzie... ten trzeci?

Czy nie muszą tutaj przeważyć właśnie owe 
lokalne naszego obozu cele i zadania?

To też nie zdziwiło Panów zapewne, iż w  
jednym ze swoich wywiadów bardzo mocno pod

kreśliłem, iż obojętnem jest dla mnie, jakie kto 

ma przekonania polityczne, a zważam tylko na 
to, jaki kto z mych przekonań czyni użytek.

Zdawałoby się, iż idąc do pracy z takiemi 
właśnie zasadami, winniśmy się byli tutaj wła

śnie na Pomorzu spotkać z natychmiastowem 

ludności miejscowej współdziałaniem, bowiem w  

istocie rzeczy wspólne cele nas łączą i wspólne 
mamy zadania,
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WALKA Z POLITYCZNĄ OBŁUDĄ I POLI- 

TYCZNEM FARYZEUSZOSTWEM.

A le ja k w sp o m n ia łe m p o p rz ed n io , p rz ed n a

m i p rzy sz ła n a tą z ie m ię z g ra ja sz a lb ie rzy p o l i

ty cz n y ch , k tó ra d o sk o n a le w y c zu ła lu d u tu te j

sz eg o s ła b o s tk i i w ła śc iw o śc i.

Z g ra n e p o l i ty c zn ie , w y św ie c h ta n e m o ra ln ie i  

z d y sk red y to w an e g d z ie in d z ie j ty p y z p o d c ie m

n e j g w iaz d y p rzy b ra ły s ię tu ta j w  o rn a ty c n ó t 

i z asa d (k a to l ic k ich , w  p ro p o rc e i p ió ro p u sze i -  

d e a łó w n a ro d o w y c h , a d o w sp ó łp ra c y z n im i, 

s tan ę ły z ak u te , w  z a ja d ło śc i p a r ty jn e j sk o s tn ia

łe i z n iep ra w io n e , g ło w y p a rty k u la rn y c h w ie l

k o śc i p o l i ty c zn y c h .

I  o to ro zg ra ła s ię raz je sz c z e o d w iec z n a w a l

k a p ra w d y z o b łu d ą , p o w tó rz y ła s ię h is to r ja o  

fa ry ze u sza ch .

B o w ie m c h o ć s łu ż b ę id ea ło m n a ro d o w y m lu 

d z ie c i g ło szą , g o to w i są k a ż d ą p ra cę , d la d o 

b ra P a ń s tw a i n a ro d u p o d ję tą , ro z b ić , je ś l i n ie 

m a o n a ic h p a r ty jn y m in te reso m s łu ż y ć .

B o c h o ć g ło s ic ie la m i i sz e rm ie rza m i z a sa d 

C h ry s tu so w y c h s ię m ie n ią ,

ZAPOMNIELI, IŻ MIŁOŚĆ JEST TEJ WIARY 

PODSTAWĄ, A NIENAWIŚĆ SIEJĄ I SZCZE

PIĄ.

D la sw o ic h c iasn y c h i m arn y ch c e ló w , d la 

in te resó w k l ik i ,  g o to w i są z w ro g iem tu ta j w ła

śn ie , n a te j z a g ro ż o n e j z ie m i w sp ó łd z ia ła ć , a re

n e g a tó w n a w y b itn e s ta n o w isk o w  sw y m o b o z ie 

p o w o łu ją .

C ó ż m ie liśm y c z y n ić? Ja k ż e p o ro z u m ie ć s ię 

z tą lu d n o śc ią i p rz ek o n a ć ją , ż e b e z e c n ie i b e z - 

c e rem o n ja ln ie je s t o sz u k iw a n a , ja k u d o w o d n ić , 

iż o w i n a z e b ra n ia c h n a ro d o w y c h i k a to l ic k ic h 

re fe ra ty i p o u c z e n ia w y g łasz a jąc y , ,in sp ek to

rzy " to są ty p y a ż n a zb y t z n a n e g d z ie in d z ie j i  

w ie lo k ro tn ie tam ... b ite p o tw a rz y ,

T o też w  p ie rw sz y m o k re s ie sw e j p ra cy je ź

d z i k a p ra l I , B ry g a d y p o P o m o rzu , ja k b y f ra n

c iszk a n in c z y in n y m is jo n a rz z p e w n e g o ro d z a

ju ja k b y m is ja m i p o l ity cz n em i, m ó w ią c lu d n o śc i, 

c z e m je s t R z ąd M a rsza łk a i c z eg o c h ce w  P o l

sc e d o k o n ać .

D o p ie ro p o ro k u u d a je s ię s tw o rzy ć w sp ó l

n y m w y s iłk iem  p rze k o n an e g o ju ż i u św ia d o m io 

n e g o g ro n a o só b p ie rw sz y p o w aż n y , u c zc iw ie 

i n iez a le żn ie p rag n ą cy sp e łn iać sw ą ro lę p u b li

c y s ty c z n ą , o rg an p ra so w y .

R o zra s ta ją s ię z d n ia n a d z ie li n a sz e w y d a w

n ic tw a —  p o w s ta ją n o w e o d b itk i, z w ię k sz a ją s ię 

sz e reg i lu d z i sz u k a jąc y c h p raw d y i c h c ą c y c h 

p raw d z ie s łu ż y ć .

A le  z b y t m o c n y je szc z e , z b y t z as ied z ia ły je s t 

o b ó z fa ry ze u szy !

N ie w y s ta rcz a ją a rg u m e n ty , n ie w y s ta rcz a ją 

z p o d se rc a w z ię te , n a ju c z c iw ie j z w aż o n e i o b

m y ś lo n e s ło w a .

T rz eb a tę lu d n o ść n ie c o z b y t w o ln o m y ś ląc ą , 

p rz e k o n a ć fak ta m i.

ZACZYNAMY STOSOWAĆ METODĘ KON

FRONTACJI,

m e to d ę p rzy ła p y w a n ia fa łsz u i o b łu d y n a g o

rąc y m u c z y n k u , w ie rz ąc , iż to w łaśn ie p rz ek o

n a b y ć m o ż e i z rz u c i b ie lm o z o c zu o k łam a n y m 

i o b a łam u c o n y m .

P rzy p o m in am K o le g o m , iż o k o ło p ó łto ra ro 

k u te m u c z c ig o d n y , s iw o w ło sy i z a s łu ż o n y K s . 

S e n a to r B o lt p u b l ic zn ie o g ło s ił , w y p ró b o w an y m 

sw e g o o b o z u z w y c za je m , sz e reg , p rze c iw k o w o 

je w o d z ie p o m o rsk iem u , n iep raw d z iw y c h i n ie

u c zc iw y c h z a rz u tó w .

S p o d z ie w an o s ię , iż ja k d o tąd b y w a ło , w o 

je w o d a w y to c z y sp raw ę są d o w ą , o b ro n ę o b e j

m ie i  d o b rze n a n ie j z a ro b i d ru g i se n a to r p . m e

c e n a s O sso w sk i, z a p a d n ą ta k ie c z y in n e w y ro k i, 

a le w  c iąg u t rze ch la t , p o p rz ez w szy s tk ie in s ta n

c je , m o ż n a b ę d z ie , n ie k ręp u jąc s ię a n i p ra w d ą , 

a n i u c z c iw o śc ią , w y p isy w ać są ż n is te sm a k o w ite 

i w ed le u p o d o b a n ia sk o n s tru o w a n e sp ra w o z d a

n ia p raso w e .

T y m cz a se m k u z d u m ien iu z a ró w n o z w o len

n ik ó w  ja k i  p rz e c iw n ik ó w , w o je w o d a o d p o w ie

d z ia ł c zc ig o d n em u , z as łu żo n e m u i s iw o w ło se m u 

k s . se n a to ro w i B o lto w i, p e łn y m n a leż n e j k u r tu

a z j i l is tem o tw a rty m , s tw ie rd z a jąc p u n k t p o 

p u n k c ie z k a p ra lsk ą p ro s to tą n ie p raw d z iw o ść 

p o d n ie s io n y c h z a rz u tó w i d o m ag a ją c s ię b a rd z o 

u p rz e jm ie w  im ię d o b ry c h o b y cz a jó w w  ż y c iu 

p u b l ic z n e m , p o p a rc ia ic h fa k ta m i i n a zw isk am i, 

a lb o te ż o d w o ła n ia .

Z a sk o c z o n y tą n iep ra k ty k o w a n ą , a p rze c ie ż 

b a rd z o p ro s tą i lo g ic z n ą m e to d ą p o s tę p o w a n ia , 

k s , se n a to r B o lt w y k ręc i ł s ię o d d a n ia d o w o

d ó w p ra w d y teg o , c o w ła sn e m im ien iem i n a

z w isk iem o g ło s i ł i p o d p isa ł.

I m y ś lę p ro sz ę P a n ó w , iż w  n ie je d n e j, n a j

b a rd z ie j z a k u te j g ło w ie ro zw id n iło s ię p o d ó w

c z a s , a n iesz cz ę sn y , o b a ła m u c o n y ta k i c z ło w ie k 

z ro zu m ia ł w re szc ie i p rz ek o n a ł s ię , ż e c zc ig o

d n y , z a s łu ż o n y i s iw o w ło sy k s . se n a to r B o lt c a ł

k iem  p o p ro s tu sk łam a ł.

Z a cy tu ję d ru g i p rzy k ład . S ta l iśm y n ie d aw n o 

w o b l icz u w y b o ró w , a n ie z m ie rn ie w aż n ą , d la 

k a żd e g o u c z c iw ie m y ś lą ce g o P o la k a z ro z u m ia łą 

sp raw ą , b y ła k o n ie cz n o ść u trzy m an ia w szy s tk ic h 

m an d a tó w , tu ta j w łaśn ie n a P o m o rzu , w p o l- 

sk ie m rę k u ,

R z u c i l iśm y p rze to h a s ło w sp ó ln e g o f ro n tu 

p o lsk ie g o , n ie s ta w ia jąc ż a d n y c h z n a sze j s tro

n y , je ś li c h o d z i o p rz y d z ia ł m an d a tó w , w y m a

g a ń .

C h c ie liśm y ty lk o , a b y d o z w o lo n o lu d n o śc i w  

m y ś l je j p rze k o n a ń , w  m y ś l je j t ra d y c j i, p ó jść 

ra ze m d o u rn y w y b o rc ze j i w y b rać ja k o sw y c h 

p rze d s taw ic ie li n ie im p o r to w a n y ch , z a w o d o w y c h 

m a c h e ró w p o l i ty c zn y c h , a le w ła śn ie z p o ś ró d 

s ie b ie , sw o ic h w łasn y ch , so b ie d o b rze z n a jo

m y c h lu d z i p ra cy , lu d z i is to tn ie z P o m o rz e m 

z w ią za n y c h .

P rz y c iśn ię ty d o m o ru o b ó z O b łu d y N aro d o

w e j w ił  s ię w  o w y ch p e rtra k ta c jac h ja k p a d a le c 

i w re szc ie w y c o fa ł s ię z u k ła d ó w , z ry w a jąc d la 

m a rn y c h in te resó w k l ik i  n a ty m  w łaśn ie te re

n ie , k tó ry c a ła E u ro p a ta k b a cz n ie o b se rw u je , 

p o ro z u m ien ie w sz y s tk ic h g ru p p o l i ty c z n y c h p o l

sk ic h .

ROZBILI JEDNOŚĆ NARODOWĄ WŁAŚNIE 

OWI GŁOSICIELE OBRONY INTERESÓW NA

RODOWYCH

I z n ó w ja k są d z ę , ro zśw ie t l i ło s ię w  n ie je d

n e j, ć w ie k am i p a r ty jn e m i m o cn o z ab ite j g ło w ie .

P ro sz ę K o leg ó w , o w ą m e to d ę k o n fro n tac ji , 

ó w  sy s tem p rz y ła p y w an ia n a t le w y d a rz e ń d n ia 

c o d z ie n n eg o , fa łsz u i o b łu d y n a g o rą c y m u c z y n

k u , m u sim y k o n ty n u o w a ć d a le j .

M u s im y m ieć n ie o g ra n icz o n ą d o b rą w o lę i  

c ie rp l iw o ść w  s to su n k u d o te j lu d n o śc i, k tó ra 

je szc ze n ie p rz e jrz a ła , b o la d a d z ie ń sp a d n ie je j 

łu sk a z o c z u .

A le w  je d n y m w y p a d k u w y ro z u m ia ło ść n a

sz a b ę d z ie m ia ła sw ó j k re s i g ran ice .

U z n a je m y ja k o z ło k o n ie cz n e , iż m y s ta rsze , 

w  n iew o li w y c h o w a n e i ró źn e m i d ro g am i id ą c e 

k u P o lsc e p o k o le n ie , sk łó c e n i je s teśm y i ro z b i

c i.

T a k c z y in ac ze j ro z s trz y g n ie m y m ięd z y so b ą 

te sp o ry i z o s taw im y P o lsk ę d o b rz e u rz ąd z o n ą 

d z ie c io m n a sz y m .

Ale nie chcemy i nie pozwolimy, aby w 

słońcu wolności wzrastające młode, nowe i 

lepsze, daj Boże, od nas pokolenie, zatruwa

ne było jadem i chorobą rozterki, która jest 

naszym udziałem.

N ie w o ln o n a m je s t te g o u c z y n ić , n ie w o ln o 

n a m n a to p o z w o l ić , b o ja k iż ra ch u n e k z d a l ib y ś

m y ty m  k o le g o m n a sz y m k tó ry m n a d S ty rem i  

S to c h o d e m p ia sek p rz y sy p a ł o e z y ? !

N ie d z iw im y s ię i  n ic ze g o in n eg o n ie sp o d z ie

w am y s ię o d w szy s tk ic h t , z w . in sp e k to ró w i  

k o n tro le ró w O b o z u W a rc h o ls tw a P o lsk ieg o , b o 

p ła cą c k i lk a se t z ło ty ch d ro ż e j, m o g lib y śm y ty ch 

p a n ó w m ie ć n a u s łu g ac h sw o je j p ra cy .

A le g d y ro z z u ch w a lo n y i ro z b a ła m u co n y ja

k iś ta m p ro w in c jo n a ln y a p te k a rz , m is trz k raw iec

k i  c zy m e ce n a s , tak a c z y in n a , w y k sz ta łco n a n a 

p a r ty jn e j g a ze tce , p o li ty k u jąc a p a n iu s ia , u leg a

ją p o k u s ie p a tro n o w a n ia o w y m p ró b o m w p ro

w ad z a n ia z a m ę tu d o d u sz i se rc m ło d y c h —  

p rze s trz e g a m , n iec h w ied z ą , iż ro z p o c z y n a ją z łą 

i n ie b e zp ie cz n ą z a b a w ę , k tó ra s ię m o ż e ź le d la 

n ic h sk o ń cz y ć .

Z n a jd z ie m y w y ro z u m ia ło ść , z n a jd z ie m y se rc e 

d la te j o b a ła m u c o n e j i  p o d h e co w a n e j p rz ez n ich 

m ło d z ie ży , a le n ie b ę d z ie m y p o b łaż l iw i d la ty ch , 

k tó rzy tę m ło d z ie ż , c h o ć b y n a w e t b e z z łe j w o li,  

a le p rz e z g łu p o tę , z n ie p ra w ia ją !

M ło d z ież y z m a rn o w ać i w y k o sz la w ić n ie p o

z w o lim y i tu ta j s ię n a w et n a sza p o b ła ż l iw o ść  

k o ń c zy . (d . c . n .)

Krwawe£rozruchy 

bezrobotnych w Chełmnie.
W  p ią te k o k o ło g o d z . 1 5 - te j p o p o łu

d n iu t łu m , l ic z ą c y k i lk a se t o só b , n a tu

ra ln ie w  o to c z en iu g a p ió w , z jaw i ł s ię n a 

R y n k u m ie jsk im w  C h e łm n ie , d o m a g a ją c 

s ię o d b u rm is trz a m ia sta w y p ła c en ia z a

s i łk ó w w  g o tó w ce , p rz y jęc ia d o p ra c y 

i t . d .

P o lic ja b y ła z m u sz o n a u ż y ć p rz e c iw 

d e m o n s tran to m g a z ó w łz aw ią cy c h . G d y 

i to  n ie p o sk u tk o w a ło , a t łu m  p o d n ie co

n y u s iło w a ł ro z b ro ić p o l ic ję , o b rz u c a jąc 

ją w  d a lsz y m c ią g u k a m ie n iam i,

p o l ic ja b y ła z m u sz o n a u ż y ć b ro n i p a ln e j.

Z  c h w ilą , g d y p o d k o m isa rz p o l ic j i  

G ra c z y k z o s ta ł c ię żk o ra n io n y w  rę k ę , 

a je d en z p o l ic jan tó w z o s ta ł z ran io n y k a

m ie n iem w  g ło w ę a in n y  w  n o g ę , o d d z ia ł 

p o l ic j i , z ło ż o n y z a le d w ie z 6 p o s te ru n

k o w y c h , p o b e z sk u te c z n e m o s trze ż e n iu 
t łu m u w id z ia ł s ię z m u sz o n y m < u ż y ć w  o -  

b ro n ie w ła sn e j b ro n i n a ln e j, w sk u te k 

c z eg o

z a b ity z o s ta ł je d e n z d e m o n s tra n tó w , 

B o le s ła w R a d z ie je w sk i, a k i lk u  m a n ife

s tan tó w o d n io s ło le k k ie ra n y .

P o ty c h s trz a łac h m a n ife s ta n c i w  

p ie rw sz e j c h w il i  s ię ro z b ie g l i , le cz w k ró t 

c e z n o w u z a ję l i g ro ź n ą p o s ta w ę w o b e c 
p o l ic j i, c o z m u s iło w ła d ze d o w e z w a n ia 

z są s ie d n ich p o s te ru n k ó w o d d z ia łó w p o

l ic j i ,  k tó re p rz y b y ły o k o ło g o d z , 2 0 - te j 

n a m ie jsc e z a jść .

B e z u ż y c ia b ro n i t łu m  z o s ta ł ro z p ro

sz o n y i w ie cz o re m o k o ło g o d z . 2 2 -g ie j 

n a m ie śc ie z a p a n o w a ł z u p e łn y sp o k ó j.

Znowu pożar
Zgliszcza w Mokrymlesie.

M o k ry ia s p o d G o lu b ie m . (W iad , w ł.)  

W  u b ie g ły m ty g o d n iu w y b u c h ł p o ż a r 

u g o sp o d a rza Ja n a R e sz c z y ń sk ie g o .

P a s tw ą p o ż a ru , k tó ry  w y b u ch ł o d i -  

sk ry w  c za s ie k ry c ia d a c h ó d p a p ą , p a - 

d ły : s to d o ła , c h le w , m ło ck a rk a , p o w ó z-  
k i, sa n ie o ra z in n e sp rz ę ty g o sp o d a rcz e . 
Z  ż y w e g o in w e n ta rz a sp a li ły s ię 3 św i
n ie o ra z k i lk a n a śc ie k u r .

S tra ty p o w s ta łe p rz e z p o ż a r w y n o sz ą 
p rz e sz ło 2 7 .0 0 0 z ł., k tó re p o k ry je u b e z

p ie c z e n ie .

— o—

A D A M  K R E C H O W IE C K I.

SZARY WILK

5 8 V  (C ią g d a lszy ) .’

I z n o w u t ra c i ła z m y s ły . Z ry w a ła s ię c z a se m , 

k rzy c zą c :

—  P a n id z ie ! ... lu b le ża ła z im n a , b la d a , ja k m a rtw a .

Z a ch o rz a ła c ię żk o , a g d y p o d łu g ie j w a lc e z c h o ro

b ą , m ło d o ść o d n io s ła z w y c ię s tw o i  M a rta p rz y to m n e p o d

n io s ła o c z y , z a w a rła je w n e t z n o w u , b o je j s ię z d a ło , ż e 

to , c o u jrz a ła , sn e m b y ło ty lk o .

L e ż a ła n a m ię k k ie m ło ż u , o k ry ta je d w ab n e m i o s ło

n a m i, w  k o m n a c ie w sp an ia łe j , ja k ie j n ig d y , n a w e t w  n a j

p ię k n ie jsz y c h sn a c h , n ie w id z ia ła .

P o c h w il i z n o w u o tw o rz y ła o c z y i u jrz a ła p rz y so

b ie k lę cz ą cą A g a tę z e w z rc k e m u tk w io n y m  w  je j  z b la d łe 

o b l ic ze . B ie d n a p ia s tu n k a p o s ta rz a ła s ię o la t k i lk a , a 

w y c h u d ła ta k , ja k b y sa m a c ię ż k ą n ie m o c p rz eb y ła .

—  M a tk o ! m a tk o ! —  z a w o ła ła M arta , o b ie rę ce z a

rz u c a ją c je j n a sz y ję , —  je s teś p rz y m n ie , to d o b rz e ! ...

I  u k ry ła tw a rz w  je j o b ję c iu , ja k b y z resz tą n ic w i 

d z ieć , a n i w ie d z ie ć n ie c h c ia ła .

P rz y sz e d ł je d n ak m o m e n t, w  k tó ry m  m u s ia ła d o w ie

d z ie ć s ię o w sz y s tk ie m . O p o w ie d z ia ła je j te d y A g a ta , 

w śró d łe z rz ew n y c h , ja k o w ó w c z a s , g d y d o w o je w o d y 

w e zw a n ą z o s ta ła , rz e k ł o n je j :

—  C a łą c z ę ść z a m c z y sk a , n o w o u rz ąd z o n ą , o d d a ję 

M a rc ie ... K a z a łem p ię k n ie p rz y o z d o b ić k o m n a ty , w  k tó 

ry c h o n a z to b ą m ie sz k ać b ę d z ie ... B y le b y śc ie z a o b rę b  

te j c z ę śc i z a m k u n ie w y c h o d z i ły n ig d y . M u re m je s t o d

d z ie lo n a , a k to b y te n m u r p rz ek ro c zy ł —  z g in ie !

M a rta , s łu c h a ją c , w o d z iła z a c h w y c o n e m i o c z y m a 

d o k o ła i  p o ją ć n ie m o g ła , c o s ię z n ią s ta ło . W szę d z ie , 

g d z ie rz u c i ła sp o jrze n ie m , lśn iąc e z ło to i je d w a b ie , 

a k sa m ity i k o b ie rc e . A ż  ją o c z y b o la ły o d w id o k u ty c h 

w sp a n ia ło śc i, k tó ry m n a z w y d a ć n ie u m ia ła .

—  T o d la m n ie ? —  p o w ta rz a ła , —  w sz y stk o to  

d la m n ie?

I  p rz y p o m n ia ły s ię je j z n o w u b a śn ie o w e , d a w n o 

s ły sz a n e , o z a c z a ro w a n y c h k s ięż n icz k a ch i p a ła ca c h 

w sp a n ia ły c h . C ie sz y ły ją te p ięk n o śc i, ja k ie w o k ó ł s ie 

b ie w id z ia ła , a k tó re p ie śc i ły w z ro k je j i d u sz ę ; b y 

ła b y s ię n ie m i ra d o w a ła ja k d z ie c k o , le cz z a raz e m 

d z iw n y o g a rn ia ł ją sm u te k .

—  M a tk o ! —  w o ła ła z n ó w , ja k d a w n ie j, d o A -  

g a ty , —  to m ja te ra z p e w n ie ta k z ac za ro w a n a , ja k  

o w a p ię k n a !

'A g a ta p o ru sz y ła s ię ż y w o .

—  N ie z w ij m ię ju ż m a tk ą ! —  rz ek ła , i g ło s 

je j z ła m a ł s ię w  p ie rs i.

—  D la c ze g o n ie m a m c ię ta k z w a ć? —  z z a d z i

w ie n ie m sp y ta ła M a rta .

. —  B o ś ty ju ż te ra z n ie m o ja !... —  d o k o ń c z y ła

A g a ta , o d w rac a jąc tw a rz z a la n ą łz a m i, —  te raz ro 

d z ic e m tw o im  je s t p a n z a m k u —  w o je w o d a B o rk o w ic ! 

Je g o m a sz ta k z w ać , g d y p rz y jd z ie ... ta k k a za ł!

M a rta o tw o rzy ła sz e ro k o p rz e ra że n ia p e łn e o c z y .

—  O n ro d z ic e m m o im ? ... o n ... p a n !

U w ie rz y ć te m u n ie m o g ła . W ia d o m o ść ta sp a d ła 

n a n ią , ja k p o n o w n e n ie sz c zę śc ie . N ie c h c ia ła ju ż n a 

n ic p a trz e ć i n ic ze m s ię c ieszy ć i o m a l z n o w u n ie 

z ac h o rz a ła z ro z p ac z y .

—  T o b y ć n ie m o ż e ... —  sz ep ta ła z b la d łe m i u s ty , 

—  o n p a n ... n ie ro d z ic ! 1

A ż  ją A g a ta sa m a u sp o k a ja ć z a c z ę ła , o p o w ia d a ją c , 

ja k o te n p a n , k tó ry ją ta k im s trac h e m n a p e łn ia ł , b y ł  

d o b ry i c z u ły d la n ie j

—  P o c a ły ch n o c a c h —  m ó w iła , —  c z u w a ł tu ra

z e m z e m n ą p rz y to b ie , g d y ś z a ch o rz a ła ... S ie d z ia ł n ie

ru c h o m y i je n o w p a try w a ł s ię w  c ie b ie , o d d e c h u s łu

c h a ją c . R o d z ic o n tw ó j, b o c ię m iłu je ... W id z ą c tw o ją 

d la m n ie sk ło n n o ść , p rz y rz e k ł, ja k o m n ie n ig d y n ie 

o d d a l i o d c ie b ie ... S łu g ą c i te ra z b ę d ę , n ie m a tk g i.. a le 

b ę d ę z to b ą ! ...

I p ła k a ły o b ie , n ie w y m o w n y c z u ją c sm u tek , ż e 

w o li w o je w o d y p o d d a ć s ię m u sz ą .

G d y p o ra z p ie rw sz y p o te m u jrz a ła M a rta w c h o

d z ą c eg o d o je j k o m n a ty te g o , k tó reg o o d tą d ro d z ic e m 

z w a ć m ia ła , o p a n o w a ł ją lę k d a w n y , a m o ż e je sz cz e 

s to k ro ć w ię k szy . W  s tro jn ie p rz y o d z ia n a sz a ty , k tó re 

je j A g a ta p rz y n io s ła , o su n ę ła s ię p rz ed w o je w o d ą n a 

k o la n a , n ie m o g ą c z n ieść w z ro k u , k tó ry je j tw a rz p a

l i ł ,  p rz e n ik a ł d u sz ę , ja k o s trz e ż e la z a . O n ją p o d n ió s ł, 

w  ra m io n a w z ią ł i p rz e m a w ia ł c ic h o , ła g o d n ie , M a rta 

s ły sza ła b rz m ie n ie , n ie ro z u m ia ła s łó w , je n o c iąg łe 

w z ro k je g o c z u ła n a so b ie , ja k b rz e m ię .

O d tą d p rz y ch o d z i ł c z ę s to , c o d z ie n n ie n ie m a l. S ia

d a ł n a p rze c iw n ie j i p a trza ł m ilcz ą c , c h m u rn o . Z a

p a la ły s ię w ó w c z a s b ły sk i w  je g o o c z ac h k rw aw e , —  

z d a w a ło s ię c z a se m , iż rz u c i s ię n a n ią i z d u s i to Z a -< 

lę k n io n c d z ie w c zę , k tó re d rż a ło p o d s i łą te g o w z ro k u 

i  w o b e c te j g w a łto w n o śc i d z ik ie j. C z a se m z n ó w p rz e

m a w ia ł d o n ie j s t łu m io n y m g ło sem , k tó ry m ia ł c h w i

la m i ta k c z u ły d ź w ię k , ja k b y z n ie p o ru sz o n e j d o tą d 

g łę b i d u sz y p o c h o d z i ł , a w ó w c z as M a rta z w o ln a p o d

n o s i ła g ło w ę i o s tro ż n e rz u ca ła n a w o je w o d ę sp o jrze

n ie , lu b u c z y ła s ię o d p o w ia d a ć m u c ic h em i, u ry w a n e - 

m i s ło w y . L ę k u w sz ak ż e d łu g o p rz e m ó c n ie m o g ła ; ' 

g d y w o je w o d a w c h o d z i ł , se rce u d e rz a ło je j w  p ie rs i , 

ja k m ło tem i n a g le b ić p rz es ta w a ło ; o d d e c h z a m ie ra ł, 

ja k b y w  p rz ec zu c iu , iż s ro g ie n ie b ez p iec z e ń s tw o z n im  

ra z em w c h o d z iło ; —  g d y ją o p u sz cz a ł, o d z y sk iw a ła 

d o p ie ro w ó w c z a s p rz y to m n o ść i sw o b o d ę .

N ie ra z c z u ła in s ty n k te m , m im o w o li , ja k w  d u sz y 

je g o z ry w a ła s ię g w a łto w n a b u rz a . G ło s w o je w o d y 

s ta w a ł s ię n a ó w cz a s u ry w a n y , tw a rd y , s ło w a w y 

b ie g a ły n a u s ta n ie d o m ó w io n e , ja k b y w s trz y m y w an e 

p rz e m o cą , ra m io n a w y p rę ż a ły s ię k u  n ie j,Jb y ją p o rw a ć 

i u n ie ść ... !

(C ią g d a lszy n a s tą p i/J
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w Dębowejłące.
D ębo w ałąk a, p o w . w ąb rzesk i.

. M in ę ły d n i zn o jn e, g d y z k arab in em 
w  ręk u w y w alcza ło się n iep o d leg ło ść 
P ań stw a P o lsk ieg o , g d y ca ły n aró d w  
sz lach etn y m p o ry w ie stacza ł c iężk ie b o
je , zn acząc h o jn ie k rzy ży k am i b rzo zo - 
w em i co raz p o tężn ie jszą d ro g ę k u W o l
n o śc i i N iepo d leg ło śc i...

D ziś, k ied y o jczy zn a n asza o d zy sk a
ła k o sz tem m iljo n ó w  o fia r w o ln o ść , w ie
lu  jeszcze w śró d n as n ie w id z i, że ty lk o  
c iężk ą i trw ałą o fia rą p racy zg o d n e j i  
p o w szech n e j m o że b y ć zap ew n io n y b y t 
i  p rzy sz ło ść n aszeg o P ań stw a —  jest jesz 
cze w ie lu , k tó rzy n ie w id zą tw ard e j rze
czy w isto śc i, że h y d ra g erm ań sk a co raz 
siln ie j p od no si sw o ją k rw io żerczą łap ę 
n a n asze o d w ieczn e P o m o rze .

W y p ad k i, jak ie o sta tn io zan o tow a
l iśm y , n ie zap o w iad a ją p o k o ju p o w szech 
n eg o i św ię te j zg o d y m ięd zy n arod am i.

P o lsk a m u si b ro n ić k rw aw o zd o b y te j 
N iep o d leg ło śc i, —  P o lsk a m u si b y ć sil
n ą!

B y P o lsce zap ew n ić ca ło ść Je j g ra
n ic , p o w o łan i są w szyscy — p rzed e- 
w szy stk iem o rg an izac je b y ły ch w o jsk o
w y ch , a w ięc i T o w arzy stw a P o w stań
có w i W o jak ó w , k tó re n a n aszy m te re
n ie sta ją w  o g ó ln y m w y śc ig u p racy o b y
w ate lsk ie j i b io rą u d z ia ł w  h arm o n ijn e j 
i szczy tn e j p racy d la d o b ra P ań stw a.

D o w o d em te j p racy są co raz to w ię
ce j ro zw ija jące się p lacó w k i Z w iązk u 
P o w stań ców i W o jak ó w .

O sta tn io w  p ią tek w ieczo rem za ło
żo n o p lacó w k ę Z w iązk u P o w stań có w i  
W o jak ó w w  D ębo w ejłące .

Z eb ran ie o rg an izacy jn e o d b y ło się 
w lo k a lu p . C zarn eck ieg o w D ęb o
w ejłące w  d n iu 1 0 b m .

N a zeb ran ie p rzy b y li: p rezes zarzą
d u p o w iato w eg o p . C zerw iń sk i, sek re
ta rz p o w . p . D u d z iak , w  zast, k o m en
d an ta p o w iato w eg o p , w . i w , f , p . p lu t. 
Z y g m . B ro n o w sk i i p rzed staw ic ie l n a
szeg o p ism a p . red . Z b , W ach o w iak .

Z eb ran iu p rzew o d n iczy ł p , M atu szak , 
sek re ta rzo w a ł p . M ad e jsk i.

R efera t o rg an izacy jn y w y g ło s ił p re
zes p o w ia to w y p . C zerw iń sk i, k tó ry 
w sk aza ł n a p ięk n ą trad y c ję P o w stań có w 
i W o jak ó w , n aw o łu jąc ró w n o cześn ie d o 
p racy d la d o b ra R zeczy po sp o lite j.

Jed n o m yśln ą u ch w ałą za ło żo n o p la
có w k ę P o w st. i W o jak ó w , k tó ra p rzy ję
ła statu t g ru d z iąd zk i.

Z arząd n o w ej p lacó w k i p rzed staw ia 
się jak n astęp u je : p rezes: S tan is ław M a
tu szak ; w icep rezes: Ż e lazn y Jan ; sek re
ta rz M ad ejsk i Jan ; zast. sek re t.: C zar
n eck i B ro n is ław ; sk arb n ik : B liźn iak 
W ład y sław ; re fe ren t o św ia to w y : M ad e j
sk i Jan .

D o K o m is ji rew izy jn e j o b ran o p p .: 
S tach o w sk ieg o , R ein k eg o i B arto siew i
cza .

P rezes p o w ia to w y , w ita jąc n o w ą p la
có w k ę, ży czy ł je j b y d la d o b ra R zeczy
p o sp o lite j p raco w a ła z w y tężen iem , p o
czerń w zn iós ł o k rzy k n a Je j cześć . 0 - 
< rzy k ten p o w tó rzo n o z en tu z jazm em .

Z eb ran ie zak o ń czo n o tw ard em i, m o - 
cn em i sło w y ,,R o ty " .

— o—
W ita jąc n o w ą p lacó w k ę, ży czy m y je j 

b y p raco w a ła h arm o n ijn ie , staw ia jąc p o
n ad w szy stk o : „sa lu s rep u b licae su p re
m a lex“ .

— (H )—

san ita rn e j u d z ie la się fach o w ej p o m o cy , 
b o tam u rzędu je sta le k ie ro w n iczk a-sa- 
n ita rju szk a sp ec ja ln ie w y szk o lo n a.

N iep o d o b n a z liczy ć fak tó w , i lu  o so
b o m tak ie stac je u ra to w a ły ży c ie p rzez 
fach o w ą, n aty ch m iasto w ą p o m o c.

W zo rem p o w ia tu św ieck ieg o p o sz ły  
p o w ia ty ch e łm iń sk i, to ruń sk i i in n e .

N ależa ło b y i u n as p o m yśleć n ad za
ło żen iem tak ie j stac ji san ita rn ej n p . w  
Ł o b d o w ie , w zg l, K u rk o c in ie , d o k ąd n ie -

m a k o m u n ik ac ji k o le jo w e j an i au to b u so
w ej.

M o żeb y za in te reso w an e czy nn ik i ro z 
p atrzy ły n asz p ro jek t, k tó ry , m o żn a śm ia 
ło p o w ied z ieć , p rzy p o p arc iu ze stro n y 
sp o łeczeń stw a, d a się w  czy ń w p ro w a
d z ić .

P o w ia t n asz n ie p o w in ien p o zo stać 
n a szary m k o ń cu w  d z ied z in ie te j, ju ż 
ze w zg lęd ó w ch o ćb y d la d o b ra o g ó łu .

( I tes.)

P R Z E S T R O G A D L A  L E K K O M Y Ś L N Y C H .

Zdradliwa głębia jeziora.
Z K o w alew a d o n o si n asz k o resp o n

d en t:

W  n ied alek iem jez io rze w  K am io n
k ach p o w ia t T o ru ń , u to n ą ł ro ln ik B er
n ard L esiń sk i ze S tareg o R y ch n o w a p o
w iatu w ąb rzesk ieg o .

T rag iczn ie zm arły L esiń sk i p o szed ł 
się k ąp ać , g d y b y ł zm ęczo n y i sp o co n y .

W id ać w o d a d z ia ła ła zab ó jczo n a o rg a
n izm m ło d eg o cz ło w iek a , k tó ry też b ę
d ąc słab e j b u d o w y c ia ła , zg in ą ł w  w o
d z ie jez io ra .

N ie w ch o d źcie d o w o d y jeś li zm ęcze
n i i sp o cen i jesteśc ie , b o w o d a d z ia ła 
w p ro st zab ó jczo n a serce ! (o )

Przychwycenie groźnych bandytów.
W ąb rzeźn o (o ).

Z śro d y n a czw artek u b . ty g o d n ia 
d o k o n an o n ap ad u b an d y ck ieg o n a d o m 
O ty lji  G riin k e , m ieszczący się n a w y b u
d o w an iu p o d R ad zy n em .

O k o ło g o d z in y 1 2 ,3 0 w  n o cy trzech 
n iezn an y ch n ap astn ik ó w o k rąży ło k il 
k ak ro tn ie d o m , u siłu jąc d o stać się n a 
p o d w ó rze . P o n iew aż p ies zaczą ł szcze
k ać , n ap astn icy o d d a li w  k ie ru n ku d o m u 
d w a strza ły rew o lw ero w e. K u le n ie u - 
czy n iły n iko m u żad ne j k rzy w d y .

Z b u d zo n y h a łasem i strza łam i sy n 
w łaśc ic ie lk i w y b ieg ł n a p o d w ó rze i strze
l i ł  w  k ie ru n k u n ap astn ik ó w , k tó rzy zb ie
g li.

Jed en z b an d y tó w zo sta ł ran n y , co 
w  w y sok im sto p n iu p rzy czy n iło się d o 
ich w y k ry c ia.

P o lic ja rad zy ń sk a w espó ł z w ąb rze
sk ą w szczę ły en erg iczn e d o ch o d zen ia , u - 
w ień czo n e p o m yśln y m rezu lta tem . Ju ż 
w  p ią tek w  n o cy p rzy trzy m an o sp raw
có w n ap ad u , k tó rych n azw isk a b rzm ią : 
Jó ze f W iśn iew sk i i  Ig n acy W ąsiersk i, o - 
b a j z W ąb rzeźn a o raz jak iś C h o lew iń sk i 
z R y w ałd u p o w . g ru d z iąd zk i.

W szy stk ich trzech o d staw io n o d o 
d y sp o zy c ji S ąd u w  G ru d z iąd zu .

W  o statn ie j ch w ili d o w iad u jem y się , 
że trze j sch w y tan i b an d y c i n a leże li d o 
sza jk i b an dy ck ie j sk ład a jące j się z 5 -c iu 
cz ło n k ó w . D w ó ch d a lszy ch p o szu k u je e- 
n erg iczn ie p o lic ja .

S za jk a b an d y ck a p o d k o m en d ą W ą- 
sie rsk ieg o i W iśn iew sk ieg o z W ąb rze
źn a, d o k o n a ła w  o sta tn ich ła tach ca łeg o 
szereg u n ap ad ó w b an d y ck ich .

W ' l is to p ad z ie ro k u u b ieg łeg o n ap ad li 
n a d o m F ry dery ka M ay era w  P o lsk ich 
Ł o p atk ach , g d z ie sk rad li M y erow i 8 0 0 
z ł, a h an d la rza śp , S ze lm an a zam o rd o
w ali, P o zatem d o k o n a li ca łeg o szereg u 
in n n y ch n ap ad ó w rab u n k o w y ch a m . in . 
zam o rd o w ali h an d la rza w  R y w ałd z ie i  
g o sp o d arza p o d Ł asin em , o g rab ia jąc za
m o rd o w an y ch z p ien ięd zy .

Z ty ch p ien ięd zy p ro w ad z ili h u lasz
czy try b ży c ia n p , W iśn iew scy w  W ą
b rzeźn ie {n ad jez io rem ).

B an d y to m w ed łu g o b o w iązu jąceg o 
k o d ek sh k arn eg o g ro z i k ara śm ierc i. (-)

-x—

0 utworzenie stacyj sanitarnych w powiecie
N ie o d rzeczy b ęd z ie p o ru szy ć sp ra- c ie i zau fan ie ze stro n y lu d no śc i, k tó re j

W ę b ard zo w ażn ą, m ian o w ic ie u tw o rze
n ie stacy j san ita rn y ch w  p o w iec ie w ą
b rzesk im , zw łaszcza n a w siach , d a le j 
o d d a lo n y ch o d m iasta , g d z ie n iem a szp i
ta li i d o g o d n e j k o m u n ik ac ji.

S tac je san ita rn e sp e łn ia jące w  in n y ch 
p o w ia tach ro lę szp ita li, w  w y p ad k ach 
n ag ły ch , zy sk u ją co raz w ięk sze p o p ar-

stac je te o d d a ją n ieo cen io n e w p ro st u - 
slu g i.

Z d arzy się n p . n a w si, p o w ied zm y w  
Ł o b d o w ie, p o w ażn ie jszy w y p ad ek , k tó ry 
m o że w o b ec n ieu m ie ję tn e j n aty ch m ia
sto w e j p o m o cy sp o w o d o w ać śm ierć o so
b y , k tó ra u leg ła w y p ad k o w i. P rzy pro
w adzo n e j o fie rze w y p ad k u n p . d o stac ji

WOOlftl l KOWALEWU
— Z a o p ó r —  m iesiąc w ięz ien ia . 

P rzed tu t. S ąd em stan ą ł S ad o w sk i z 
M iew a, o sk arżo n y o o p ó r staw ian y u rzę
d n ik o w i eg zek u cy jn em u z U rz . S k arb , p . 
C zerw iń sk iem u . S ąd p o d p rzew o d n ic
tw em n acze ln ik a p . L ew ick iego , sk aza ! 
S ad ow sk ieg o n a jed en m iesiąc w ięz ie
n ia . B ęd z ie to n au czk ą n ie ty lk o d la sa
m eg o sk azan eg o , a le i d la d ru g ich , (-)

WlHOMOSEl l GDLUBIfl
W Y N IK  K W E S T Y N A  L O P P .

W  d n iu 1 4 czerw ca b r. z in ic ja ty w y K o m ite

tu L O P P . w G o lub iu u rząd zo n ą zo sta ła k w esta 

d o m o w a o raz u liczn a n a cele ak c ji V III .  T y g o

d n ia L . O . P . P ,, w  w y n ik u k tó re j n astęp u jące 

o so b y zeb rały n a te ce le n iże j w y szczeg ó ln io n e 

k w o ty , m ian o w ic ie p p .:

E leo n o ra G o lu só w n a i E w a O g n iew sk a 1 8 ,1 4 z ł, 

H . T rzc iń sk a i P . K u czk o w sk i 3 0 ,0 0 z ł.

Ł u c ja K aszew sk a 7 ,0 4 z ł.

R o m an Jab ło ń sk i i Z o fja G o lu só w n a 1 6 ,5 3 z ł. 

o raz F a lko w sk i i S zram k e 1 1 ,0 9 z ł.

R azem 8 2 ,8 0 z ł.

z k tó ry ch zak u p io n o szp ilk i o raz b loczk i, zaś 

p o zo sta ło ść w  k w o cie 8 1 ,7 0 z ł. (s ło w n ie; O siem

d z ies ią t jed en z ło ty ch 7 0 g ro szy ), K o m ite t w  

■d n iu 2 0 czerw ca b r. p rzek azał P o w iato w em u 

K o m ite tow i L . O . P . P . w W ąb rzeźn ie .

M iejsco w y K o m ite t L . O . P . P , w G o lu b iu 

w y raża n in ie jszem P an io m K w estark o m jak o teź 

P an o m K w estarzo m za tak o fiarn ą d la sp o łe

czeń stw a p o m o c, jak na jserd eczn ie jsze p o d z ię

k o w an ie . ' '

Z a K o m ite t M iejsco w y : (— ) Jo rd an ,

UADÓMOSCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 1 3 l ipca 1 9 3I r .

—  C zy ja to reb k a? N a R y n k u p o d
czas ta rgu zn a lez io n o to reb k ę d am sk ą. 
W łaścic ie lk a to reb k i zech ce się zg ło s ić 
n a p o ste ru n k u p o i. w  W ąb rzeźn ie , (-)

—  R o zp raw a ap e lacy jn a p rzec iw k o 
m o rd erczy n io m o jca sw eg o K o z ło w sk im 
o d b ęd z ie się w d n iach n a jb liższy ch w  
S ąd z ie A p e lacy jn y m w  T o ru n iu , W szy st
k ie trzy k o b ie ty w y w iez io n o d o w ięzie
n ia w  T o ru n iu . P rzeb ieg ro zp raw y p o
d am y C zy te ln ik o m n aszy m w  ca ło śc i. (-)

—  P rzy ch w y cen ie o szu sta . A resz to
w an o n ie jak ieg o L ew an d o w sk ieg o z W ą
b rzeźn a, k tó ry d o p u śc ił się o szu stw n a 
szk o d ę k ilku  g o sp o d arzy w  N o w y m d w o - 
rze p o d K o w alew em . (-)

—  T eatr atrak cy j. N a ta rg o w isk u ro z
b ił  n am io ty t. zw . T eatr A trak cy j. P rzed
staw ien ia o d b y w a ją się co w ieczó r. (-)

—  K o n cert. W czo ra jsze j n ied zie li o r
k iestra ,,S o k o ła" k o n certo w a ła n a P o d - 
zam k u p rzy k io sk u In w a lid ó w W o jen
n y ch , G o śc i b y ło n iezb y t d u żo z p o w o
d u ch ło dn eg o p o w ie trza . (-)

—  O g n iem i m ieczem . W czo raj w ie
czorem M . T eatr g ru d z iądzk i w y staw ił 
w id o w isk o n a św ieżem p o w ie trzu (p o d w . 
szk o ły p o w szech n e j) p o d ty t, „O g n iem 
i m ieczem ", sk ró t n ieśm ierte ln eg o 
d z ie ła H . S ienk iew icza . S zk o d a, że tak 
p o w ażn e d z ie ło m ało w zb u d ziło za in te
reso w an ia w śró d p u b liczn ośc i. A rty śc i 
g ru d z iąd zcy jak w szy scy in n i d o W ą-
b rzeżn a p rzy b y w a jący o d jech a li z ... d e
f icy tem . { -)

—  Z k o n cen trac ji „S trze lca* * . W czo
ra j o d b y ła się w  R y ń sk u k o n cen trac ja 
k o m p an ji w ąb rzesk ie j Z w iązk u S trzelec
k ieg o , S zczeg ó ły z k o n cen trac ji p o d am y 
ze w zg lęd ó w tech n iczn y ch w  n ast. n u
m erze . (-)

—  K rad z ież , W  n o cy z czw artk u n a 
p ią tek zak rad li się z ło d z ie je d o m ieszk a
n ia p . B an asińsk ieg o p rzy u l. W o ln ośc i, 
w y b ija jąc szy b y i w y g in a jąc w  o k n ie

sz tab y że lazn e. —  P . B an asiń sk i o d 6 -c iu 
ty g o d n i p rzeb y w a w  P o zn an iu .

Ł u p em z ło dz ie i p ad ły : u b ran ie , n o w e 
lak ie ry i in n e rzeczy . W id o czn ie sp ło
szo n o ich —  g d y ż zaw in ię tą w  k o łd rę 
b ie lizn ę p o zo staw io n o n a leżan ce ,

Z powiatu.
—  D ęb ow ałąk a . (K rad zież ). O n eg d a j 

w  n o cy zak rad li się z ło d z ie je d o p . T em - 
p lin a o raz p . B y sk ały , k tó ry m sk rad z io
n o w ęd lin w arto śc i o k o ło 1 0 0 z ł.

—  W ielk ie R ad o w isk a , {Z lik w id o w a 
n ie sza jk i z ło d z ie jsk ie j) , P . M ak o w sk ie
m u sk rad z io n o ca ły szereg ro zm aity ch 
rzeczy . W szczęte d o ch od zen ia p o licy j
n e w y k ry ły  sp raw có w k radz ieży . S zcze
g ó ły p o d am y w  n ast, n u m erze . (-)

Z różnych stron.
X  I ło w o , (P rzy trzy m an i za k rad z ież ). 

O n eg d a j zo sta li p rzy trzy m an i p o d za
rzu tem k rad z ieży d esek z w ag o n ó w ro
b o tn icy S tan is ław K iljask i i Jó ze f P e- 
p ło w sk i.

X  I ło w o . (P rzy aresz to w an a p o d za
rzu tem k rad z ieży ). D n ia 2 4 u b . m . p o - 
ic ja tu te jsza p rzy aresz to w a ła Jó zefę 

D u tko w ą, te le fo n is tk ę za tru d n io n ą n a 
stac ji k o le jo w e j w  I ło w ie p o d zarzu tem 
w sp ó łu d z ia łu w  k rad z ieży w alizk i z p o
c iąg u p o m ięd zy stac jam i L id zb ark —  
B ro d n ica n a szk od ę I lży ck ie j z W iln a . 
D u tk o w a zo sta ła o sad zo n a w areszcie 
p rzy S , G . w  L id zb ań k u .

X  K u rzę tn ik , (O fia ra k ąp ie li) . Z a 
p ie rw szą o fia rę teg o ro czn y ch k ąp ie li 
w y b ra ła so b ie D rw ęca 1 2 -le tn ią M artę 
S eroczy ńsk ą . W y m ien io n a u d a ła się d n . 
4 b m , w p o łu d n ie d o D rw ęcy , b y się 
w y k ąp ać , W  p ew n e j ch w ili p o czę ła się 
to p ić i zan im n ad esz ła p o m o c, u to n ę ła . 
Z w łok i n ie zo sta ły d o ty ch czas w y d o b y
te .

X  L id zb ark . (P o jaw ien ie się fa łszy
w y ch b an k n o tó w 2 0 .- z ł.) D n ia 2 7 u b m , 
za trzy m an o n a tu t. U rzęd zie P o cz to w y m 
E lżb iec ie Jam ro źy k ó w n ie b an k n o t 2 0 

z lo to w y w  p o d e jrzen iu , że jest fa łszy w y . 
B an k n o t o d esłan o d o P ań stw o w y ch Z a
k ład ó w G raficzn y ch , k tó re u sta liły , że 
jest o n sfa łszo w an y o raz że jest to fa l
sy f ik a t ty p u trzec ieg o , k tó ry sw eg o cza
su zo sta ł za ję ty w  ró żn y ch m ie jsco w o ś
c iach k ra ju .

Z ealej Polski.
—  T czew . (U ton ą ł.) U to n ą ł w  O p ale

n iu 2 0 -le tn i szo fe r B ru n on O rzech o w sk i 
z T czew a, k tó ry p o jech aw szy d o O p a
len ia z w łaśc ic ie lem sam o ch o d u p . Ja
n u szew sk im p o ry b y , p o szed ł się k ąp ać 
d o W isły .

—  W iln o . (P o w ró t n a ło n o k o śc io ła ). 
W  n iew ie lk ie j m arjaw ick ie j p araf ji w ileń  
sk ie j n astąp ił k o m p le tn y ro z łam . N iem al 
w szy scy p ara f jan ie o św iad czy li się za 
p o w ro tem d o k o śc io ła k a to lick ieg o . W  
trzech p ara fjach w o jew ó d z tw a w ileń sk ie 
g o ró w n ież p ara f jan ie p o rzu c ili m arja - 
w ity zm  i p rzesz li n a ło n o k o śc io ła k a to
l ick ieg o .

W  zw iązk u z te rn n iep o w o d zen iem 
o n eg d a j z w ileń szczy zn y w y jech a ło 6 -c iu 
m arjaw ick ich d u ch o w ny ch .

—  G o rlice . (5 o só b zn a laz ło śm ierć w  
n u rtach rzek i). N a szo sie m ięd zy g m in a
m i Ł o sie i K lim k ó w ka w  p o w iec ie g o r
l ick im  w y d arzy ła się k a tastro fa au to b u
so w a. A u to b u s, n a leżący d o A lek san d ra 
K u źm iń sk ieg o sp ad ł w  p e łn y m p ęd z ie z 
3 -m etro w eg o n asy p u d o R zek i R o p y .

5 p asażeró w , szo fe r i p o m o cn ik szo - 
'e o d n ieś li p o w ażn e o b rażen ia . W szy st
k ich p rzew iez io n o d o szp ita la w  G o rli
cach W ó z d o szczę tn ie ro zb ity .
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—  P iń sk . (K o sam i o d rąb a li g ło w ę). 

N a te ren ie m ają tk u G a ja , p o w . p iń sk ie

g o , n ap ad li n a p o w raca jąceg o d o d o m u 

A rten a S ad o w sk ieg o z K ra jn o w icz d w a j 

b rac ia L ep szu k o w ie i k ilk o m a c ięc iam i 

k o s o d rąb a li m u g ło w ę , p o czem zb ieg li, 

?o d ję ty n a ty ch m ias t p rzez o rg an a b ez

p ieczeń stw a i o k o liczn ą lu d n o ść p o śc ig , 

d o p ro w ad z ił d o u jęc ia b an d y tó w ,

—  W iln o . (O strze liw an ie p o lsk ich f l i 

sak ó w ), N a N iem n ie w  re jo n ie D ru sk ie - 

n ik s traż l i tew sk a o strze liw a ła o g n iem 

k a rab in o w y m tra tw ę f l isak ó w p o lsk ich , 

□ ły n ącą p rzy p o lsk im b rzeg u . S zczęś li

w y m  zb ieg iem o k o liczn o śc i w y b ry k ten 

n ie p o c iąg n ą ł p o w ażn ie jszy ch n astęp s tw .

JA K  N IE M C Y  B R O N IĄ  S IĘ P R Z E D 

P O L S K IE M „S Z P IE G O S T W E M L O T -

N IC Z E M “ .

P o lic ja g ran iczna w  N eu - B en tsch en 

o trzy m a ła o sta tn io ap a ra t sy g n a lizacy j

n y , p rzy p o m o cy k tó reg o lo tn icy p o lscy , 

n ie leg a ln ie p rzek racza jący g ran icę , m ają 

b y ć zm u szen i d o ląd o w an ia , P rasa n ie

m ieck a p isząc o tem , d a je d o z ro zu m ie

n ia , że w  raz ie n ie resp ek to w an ia sy g n a

łó w  p o lic ja n iem ieck a u c iek n ie s ię d o 

n n y ch sp o so b ó w zm u szen ia lo tn ik ó w  d o 

ląd o w an ia .

A b strah u jąc o d teg o , czy ap a ra t w  

N eu - B en tsch en k ied y k o lw iek b ęd z ie 

m ó g ł w y k azać sw ą sp raw n o ść , b o n u ż 

p o lscy lo tn icy zaczn ą N eu - B en tsch en 

o m ijać , i czy ce lo w o ść jeg o je s t u zasad

n io n a , w arto b y s ię w  raz ie d o b reg o fu n k 

c jo n o w an ia ap a ra tu zas tan o w ić , n ad za

o p a trzen iem n o w y ch p o lsk ich p o steru n

k ó w g ran iczn y ch w  teg o ro d za ju u ten - 

sy lja , , Jak b o w iem w iem y , p rzedm io ty 

tak ie b y ły b y u n as b a rd zo m ile w id z ia

n e , ja k o że k ra j n asz częs to g o śc i n iep o

żąd an y ch a c iek aw y ch lo tn ik ó w  n iem ie

ck ich .'LKJIHGFEDCBA

P R O P A G A N D A P R Z EC IW W O JN IE L O TN I- 

C Z O -G A Z O W E J.

L iga O brony P ow ietrznej P aństw a w P oznaniu  

postaw iła oryginalny słup w  kształcie bom by lo 

tn iczej, propagujący ideę sam oobrony  w  w ypad 

ku w ojny lotn iczo - gazow ej.

Ż Y W IO ŁO W A K A T A ST R O F A .

W  R udochorach (C zechy) zdarzyła się niedaw no w ielka katastrofa żyw iołow a. N ad m iejscow o

ścią Johanngeorgenstadt przeszła bardzo silna naw ałn ica, niszcząc w iele budynków , przyczem  

rzeka w zbierając raptow nie, zalała doszczętn ie okoliczne ogrody. P odebnie silna burza prze

szła nad R udochoram i w  roku 1895. Z djęcie nasze przedstaw ia brzeg rzek i Schw arzw ald po 

kryty szczątkam i drzew i rozw alonych budynków .

Wyrodne dzieci
S K A Z A N IE  M A T K O B Ó JC Y . —  S Y N O W IE Z A M O R D O W A L I  O JC A ..... 

N A  S Z U B IE N IC Ę .

W K o ło m y j! sk azan y zo s ta ł p rzez d e rs tw o p o p e łn io n e n a o so b ie sw e j m at- 

tam te jszy sąd n a k a rę śm ierc i p rzez p o - k i w  ce lu zy sk u .

w ieszen ie M ich a jło S tad n iczu k za m o r-

Wstrzymanie pociągów
Z p o w o d u s łab e j f rek w en c ji p o d ró żn y ch D , 

O , K , P , G d ań sk z d n iem 1 5 l ip ca b r. w strzy

m u je b ieg n astęp u jący ch p o c iąg ó w :

N a lin ji G rudziądz —  L askow ice.

P o c . N r, 6 3 3 G ru d z iąd z o d j, 1 2 ,0 0 , L ask o w i

ce p rzy j, 1 2 ,4 5 , P o c , N r. 6 3 8 L ask o w ice o d j, 

1 3 ,0 5 , G ru d z iąd z , p rzy j, 1 3 ,4 8 ,

N a lin ji T oruń —  B ydgoszcz.

P o c , N r, 4 3 T o ru ń P rzed m ieśc ie o d j, 2 2 ,3 5 , 

B y d g o szcz p rzy j. 2 3 ,4 1 . P o c . N r. 4 2 B y d g o szcz 

o d j. 9 ,0 0 , T o ru ń p rzy j. 1 1 ,0 2 .

N a lin ji C hełm no —  K ornatow o.

P o c , N r. 2 8 2 1 C h e łm n o o d j. 1 ,5 0 , K o rn a to w o 

p rzy j. 2 ,2 8 , P o c . N r. 2 8 2 2 K o rn a to w o o d j. 3 ,4 0 , 

C h e łm n o p rzy j 4 ,1 8 ,

N a lin ji T oruń M okre —  B arbarka

(za w y ją tk iem n ied z ie l i św ią t.)

P o c , N r, 3 7 4 1 T o ru ń M o k re o d j. 8 ,1 4 , B arba r

k a p rzy j, 9 ,0 0 , P o c , N r, 3 7 4 2 B arb a rk a o d j, 8 ,3 9 , 

T o ru ń M o k re p rzy j. 9 ,0 0 , P o c , N r. 3 7 4 3 T o ru ń 

M o k re o d j. 1 4 ,2 3 , B arb a rk a p rzy j. 1 4 ,4 7 . P o c ,

W rocznicę bitwy
W śró d w ie lu u ro czy s ty ch p o lsk ich - 

św ią t n a ro d o w y ch p ie rw sze m ie jsce za j

m u je o b ch ó d w ie lk ieg o zw y c ięstw a P o l

sk i n ad p rzew ag ą g e rm ań sk ą . Z w y c ię

s tw o n a p o lach G ru n w a ld u i T an n en b e r- 

g u , to n a jw ięk szy i n a jp ięk n ie jszy e tap 

teg o n ieu s tan n eg o zm ag an ia s ię d w ó ch 

w ie lk ich św ia tó w .

P o św ięc ić w ięc n a leży p rao jco m n a 

ch w ałę , b rac io m n a o tu ch ę s łó w k ilk a , 

ab y ro zw aży ć zn aczen ie zw y c ięs tw a 

g ru n w a ld zk ieg o , zestaw ić je z ch w ilą o - 

b ecn ą i p rzy g o to w ać s ię d o d ru g ieg o 

zw y c ięsk ieg o G ru n w a ld u p rzy sz ło śc i.

N a w stęp ie u p rzy to m n ić m u sim y so

b ie , że p o d G ru n w a ld em s ta r ły s ię ze 

so b ą n ie ty lk o d w ie ry ce rsk ie p o tęg i, a le 

s tan ę ły p rzec iw so b ie d w a św ia ty , d w ie 

k u ltu ry i d w ie id ee .

N r. 3 7 4 4 B arb a rk a o d j, 1 5 ,5 0 , T o ru ń M o k re 

p rzy j. 1 6 ,1 8 .

N a lin ji T oruń M okre —  L ubicz.

P o c . N r. 3 9 5 3 T o ru ń M o k re o d j, 1 6 ,3 0 , L u 

b icz p rzy j. 1 7 ,1 5 . P o c . N r. 3 9 2 2 L u b icz o d j. 1 5 ,0 0 , 

T o ru ń M o k re p rzy j. 1 5 ,3 9 .

N a lin ji T oruń M okre —  T oruń P rzedm .

P o c , m o to ro w y N r, 1 7 T o ru ń M o k re o d j. 2 3 ,1 5 

T o ru ń P rzed m , p rzy j. 2 3 ,3 0 ,

N a lin ji G rudziądz —  R adzyń.

P o c . N r. 6 1 4 6 G ru d z iąd z o d j. 2 1 ,0 7 , R ad zy ń 

p rzy j. 2 2 ,0 2 . P o c . N r. 6 1 4 5 R ad zy ń o d j. 2 2 ,1 4 , 

G ru d z iąd z p rzy j, 2 3 ,0 1 .

N a lin ji T oruń P rzedm . —  G rudziądz.

P o c . N r, 5 2 1 T o ru ń P rzed m , o d j. 2 ,2 7 , G ru

d z iąd z p rzy j, 3 ,4 8 . P o c . N r. 5 2 2 G ru d z iąd z o d j. 

2 ,1 8 , T o ru ń P rzed m . p rzy j. 3 ,4 3 . P o c , N r 6 2 1 

W arszaw a G d ań sk a o d j, 9 ,5 0 , C h o jn ice p rzy j- 

2 0 ,2 0 . P o c . N r. 6 2 2 C h o jn ice o d j. 4 ,1 0 , W arsza

w a G d ań sk a p rzy j. 1 5 ,1 2 .

P o c iąg i te b ęd ą n ad a l k u rso w a ły n a l in j i  

W arszaw a —  C h o jn ice .

pod Grunwaldem
W y p raw a o rężn a w  r . 1 4 1 0 m ia ła n ie

ty lk o ro zstrzy g n ąć o lo s ie z iem p u sto

szo n y ch p rzez g ro źn e k rzy żac tw o , a le 

m ia ła też w y d ać w y ro k i św iad ec tw o o  

s ile i w arto śc i d u ch a s ło w iań sk ieg o i i -  

d e i s ło w iań sk ie j.

D o tak ie j ro zp raw y o b ie s tro n y s ta

n ę ły d łu g o i d o b rze p rzy g o to w an e w  

tem p rześw iad czen iu , że b ęd z ie to b itw a 

k rw aw a i b rzem ien n a w  sk u tk i, P o lsk a 

s tan ę ła o w łasn y ch s iłach , m ając p rzy 

b o k u ty lk o L itw ę —  ró w n ież o d u c isk u 

k rzy żack ieg o c ie rp iąceg o sp rzy m ie rzeń

ca . —  K rzy żacy zaś zw o ła li d o sw y ch 

sze reg ó w n a jtęższe ry ce rstw o n iem iec

k ie p o d k łam liw em h as łem „w o jn y  św ię - 

te j“  z b a rba rzyń s tw em W sch o d u i P ó ł
n o cy , 1

I s ta ło s ię , że p o lach G ru n w a ld u d o

k o n a ł s ię cu d , ja k ieg o n ie sp o d z iew a ły 

s ię ó w czesn a E u ro p a , O w e „ b a rb a rzy ń

sk ie " w o jsk a s ło w iań sk ie , o w ie le s łab

sze i g o rze j u zb ro jo n e , zad a ły p o tężn y m 

sze reg o m „ k u ltu ra ln y ch " ry ce rzy k rzy 

żo w y ch tak d ru zg o cącą k lęsk ę , że ca ła 

p o tęg a Z ak o n u ru n ę ła z łam an a u s tó p 

k ró la p o lsk ieg o , g ro źn a h y d ra k rzy żac

k a , p o zb aw io n a zo s ta ła z jad liw y ch k łó w , 

a n iem ieck o - śred n io w ieczn y „D ran g 

n ach O sten“  za tam o w an y zo s ta ł n a sze

reg d z iesią tek la t.

A  jed n ak d z iw n y m sp o so b em Z ak o n 

o ca la ł. P rzek sz ta łc i ł s ię z czasem w 

p ań stw o św ieck ie , w zró s ł w  p o tęg ę m i

l i ta rn ą ja k o P ru sy i p ie rw szy , n ib y cza r

n y k ru k ża rło czn y , rzu c ił s ię d o ro zd z ie

ran ia ży w eg o c ia ła P o lsk i, S sąc k rew  

p o d b ity ch n a ro d ó w , zag a rn ia jąc ich k ra

je , b u tn y i n ik czem n y P ru sak s ta ł s ię 

w szech w ład n y m n iem a l p an em n a św ię

c ie ,
I p rzy sz ła ch w ila , k ied y P ru sacy ru 

szy li p o raz d ru g i n a p o d b ic ie ju ż n ie 

s ło w iań szczy zn y , a le ca łeg o św ia ta . C u d 

G ru n w a ld u p o w tó rzy ł s ię p o raz d ru g i 

n a p o lach M arn y , W o jn a św ia to w a p rzy

n io s ła N iem co m s trasz liw ą k lęsk ę, w y 

d a r ła im  a rsen a ły w o jen n e w  p o stac i za

g łęb i w ęg lo w y ch , o d eb ra ła zd o b y te o b

sza ry i k o lo n je , z k tó ry ch czerp a li sw ą 

p o tęg ę i p o raz d ru g i p rzy n io s ła P o lsce 

zm artw y ch w stan ie d z ie jo w e ,

A le i ty m  razem N iem cy n ie zo s ta ły 

o sta teczn ie zw y c iężon e . W y łam an o im  

ty lk o  z jad liw e k ły  że lazn e, a le h y d ry m i  

l i ta ry zm u p ru sk ieg o n ie zn iec io n o zu p e ł

n ie , Ju ż d z is ia j g ro źn a ta h y d ra o tw ie ra 

sw ą p aszczęk ę , p rzy go to w u jąc s ię d o 

s trasz liw e j w o jn y o d w e to w e j. A  w  ty ch 

p lan ach o d w e to w y ch P o lsk a s to i n a 

p ie rw szem m ie jscu .

Z a p ew n ik u w ażać w ięc m o żn a , iż w  

n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i czek a n as n o w y 

G ru n w a ld , w a lk a n a śm ierć i  ży c ie . C ze

k a n as g o d z in a d z ie jo w e j p ró b y o g n io w ej 

w  k tó re j ro zstrzy g n ie s ię sp raw a trw a

łe j eg zy sten c ji n aszeg o p ań stw a .

Jeże li to ju ż d z is ia j z ro zu m iem y , je

że li p rzy sz łe j w a lce p o św ięc im y ju ż d z i

s ia j p e łn e n a tężen ie s ił i o f ia rn o śc i —  

m o żem y b y ć p ew n i, że o rężn y h u f iec 

n asz , k tó reg o tw ie rd zą b ęd z ie k ażd y 

p ró g —  p rzem o cy w ro g a n ie u leg n ie i  że 

G ru n w a ld p rzy sz ło śc i d la zm artw y ch

w sta łe j P o lsk i s tan ie s ię ró w n ie ch w a

leb n y m , ja k ten z p rzed 5 2 1 la t, W  te j 

m y śli p o w tó rzy ć m o żem y za K o n o p n ic

k ą : „T ak  n am d o p o m ó ż B ó g !“ L . Ł .

DPOWIĘDZI OD RED A KC J
—  ,B ezim iennem u“ z S reb rn ik . P o d k ażd ą 

k o resp o n d en c ją n a leży s ię p o d p isać . A n o n im y 

id ą d o k o sza . S k o ro n ad eś le P an sw o je n azw i

sk o , a rty k u ł u m ieśc im y .

(K o n iec częśc i red ak cy jn e j). 

D ru k iem i n ak ład em Z ak ł. G ra f. B o les ław a 

S zczu k i. —  R edak to r o d p o w ied z ia ln y : A dam  

Szczuka, W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1,

P rzetarg przym usow y
W  środę, dnia 15. 7. 31 r. o godz. 

10 przed poi. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro

d ze eg zek u c ji w K o w a lew ie n a ry n k u , 

p rzed lo k a lem p. N eum erow ej n a jw ię

ce j d a jącem u za g o tó w k ę:

w óz kastow y, 2 szafy żelazne  
do pien iędzy, brow ning, biurko  
i szafę do ubrań.

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w a lew o .

SZ O F E R  
m o że s ię za raz zg ło s ić 

L. JASIŃSKI 
u l. M arsz . J . P iłsu d sk ieg o

P A N IE m
p o szu k u je p o sad y u czen i- 
cy d o k an to ru lu b k asy . 

Z g ł. A g en , D zien n . B y d g . 
W o ln o śc i 6 6 .

P IE R W SZ E N A JN O W O C Z E ŚN IE JSZ E K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁOŃCE”
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D ziś w  poniedziałek , dnia 13 bm . o  godz. 8,45  w iecz. 

nieodw ołaln ie poraź ostatn i

G reta  G arbo i C onrad  N agel
w  d ram ac ie e ro ty czn o -k ry m in a ln y m p , t .

Pocałunek

O d w torku, dn. 14 bm ., w  środę, dn. 15 bm ., 
w  czw artek, dn. 16 bm . i w  piątek , dn. 17 bm . o  8,45  

u k aże s ię n a n aszy m sreb rn y m ek ran ie p raw d z iw y d źw ięk o w iec 
su p ersz lag ier H A R R Y  L L O Y D A  p , t .

R ozkosze niebezpieczeństw a
H A R R Y L L O Y D  w  sw e j o sta tn ie j k reac ji w ie lk im  d źw ięk o

w cu p rzy b o k u sw e j p a rtn e rk i u ro cze j B A R B A R Y  K E N T  

S p ec ja ln e p rzed s taw ien ie d la D Z IE C I i M Ł O D Z IE ŻY  
w  środę 15 O 5 po  poł., k tó re p ierw szy raz u s ły szą z ek ran u 
ŚP IE W  i Z A B A W Ę d źw ięk o w eg o f i lm u  H A R R Y  L LO Y D A


